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P o l a c y !

Koniec lipca 1944 r. stał się dla Luhelszczyzny miesiącem historycznym. 
Odeszła znienawidzeni przez Polaków banda niemiccko-gestapowska, a nadszedł 
żołnierz rosyjski, którego witaliśmy z uczuciem ulgi i radości w nadziei, że 
przynosi nam prawdziwą wolność. Czerwona Armia oznajmiła nam, że idzie do 
nas polskie wojsko a z nim polski rząd. Z ciekawością wyczekiwaliśmy ich. I przy­
szli oczekiwani gośeiel Przyszło wojsko gen. Bcrlinga.zjawiła się Wanda Wasilewska; 
przyszedł jej Komitet Wyzwolenia, który usiłuje nazwać się Narodowym i Polskim 
a roi się i jest opanowany przez zdekiarowanych komunistów.

Żołnierza Polskiego witaliśmy z radością,—wszak to bracia nasi! Ale o zgro- 
20 — zaraz wystąpili z szeregów tego polskiego wojska liczni oficerowie komuni­
ści, którzy zaczęli urządzać wiece i rzucać obelżywe i karygodne okrzyki przeciw 
ko prawowitemu Rządowi Polskiemu w  Londynie.

I od te| chwili cały Naród Polski ogarnął tal i rozczarowanie. Zorientowaliś­
my się wszyscy, łe  Wanda Wasilewska i Jej „rząd" to samozwańcy i zdrajcy Skra­
wy Polskiej, to sprzedawczyki interesów Polski.

Pachołkowie Wasilewskiej! Nie zbałamucicie Narodu Polskiego!
Hasła wasze już przebrzmiały i zdały egzamin w życiu praktycznym. Wasze 

szkalowaaie prawowitego Rządu Polskiego w Londynie nic zachwieje jego powagi 
w Polsce. Ten Rząd opiera się mocno na zaufania całego Narodu Polskiego we  
wszystkieh jego ugrupowaniach społecznych. Rząd Polski w Londynie istnieje nie 
tak, jak wy, samozwańcy od paru tygodni, On przez cały czas niewoli polskiej  
opiekował się Narodem Polskim, o niego się troszczył i na gruncie międzynarodi - 
wym nasze sprawy godnie reprezentował przy boku i pod opieką na|więicszyc'a po­
tęg świata: Ameryki i Anglii.

Rząd Polski w Londynie uznany jest przez cały świat, a kto viras, samozwań­
cy uznaje nawet na naszych terénaeh. Okażcie- trochę dobrej woli i chciejcie zro­
zumieć, że jesteście w Polsce bez żadnego znaczeaia, bez powagi, bez zaufania 
boście zdrajcami męczeńskiej Krwi Polskie).

Obalamucacie, okłamujecie już Dowództwo Armii Czerwonej i Rząd Rosji, 
że w Polsce cieszycie się uznaniem i zaufaniem. O zbrodnio świadoma! Władze ro­
syjskie, wierząc wam, na wasze haniebne i zdradzieckie polecenie zezwalają are­
sztować najlepszych synów Polski, którzy w szeregach Armii Krajowej walczyli  
przez 5 lat z bandą hitlerowsko-gestapowską. W tym miejscu znowu świadomie 
stawiacie nie do przebycia barierę pomiędzy Narodem Polskim a Resją, uprzedza­
jąc swymi postępkami Polaków do Rosjan, a to przecież Jest zguhr.e dla obu naro­
dów, przogotowujccic w ten sposób nową wojnę polsko-rosy|ską, której nikt w naro­
dzie Polskim nie chce, bo każdy myślący Polak zdaje robie sprawę i rozumie, ze 
bez zgody i szczerej współpracy bratnich narodów słowiańskich nic będzie prawdzi­
wego pokoju. Polaków, którzy przez 5 lat walczyli wytrwale z plemieniem ger­
mańskim, Polaków zorganizowanych w karne szeregi Armii Krajowej świadomie  
w  tej chwili obrzucacie najohydniejszym oszczerstwem, zwąc ich zwolennikami 
hitleryzmu. Czy zdajecie sobie sprawę, jak straszną popełniacie zbrodnię wobec  
Narodu Polskiego, wobec tych Polaków,‘zamordowanych przez sztylet gestapow­
ski, a liczba tych krwawych ofiar terroru dochodzi do czterech milionów! Spytaj­
cie tych polskich męczenników, tych bohaterów Armii Krajowej i ich najbliższych  
za co siedzieli, cierpieli i zginęli na Majdanku czy w innych obozach’ lub w ięz ie ­
niach. Czy dlatego gestapo ich mordowało, że byli przyjaciółmi Niemiec? I dziś te 
dalsze szeregi Armii Krajowej poleeacie Władzom Rosyjskim więzić, dręczyć I mar­
cow ać za rzekome sprzyjanie największemu wrogowi Polski, jakim są Niemcy!

• Eugeniusz S. Kruszews ki  - Paskowa legenda • Andrzej \'iepoto- 
tocki - Myśli • Marek Teleszewski - Powstanie Wars zawskie m 
Kazimierz Wierzyński - Modlitwa za Zmarłych w Warszaw ie • ooo 
Idward /yman - Polsce potrzebne jest dzie nnikarstwo m ooooooo



Ludzie o szaleńczych zamysłachl Krew Narodu Polskiego okropnie zemści 
się ca was! Dlaczego to głosicie,'w co-sami aie wierzycie? Dlaczego usiłnjecie  
wprowadzić rozłam wśród Polaków?
W tej chwili Majdanek Lubelski, gdzie zginęło około 1 . 5 0 0 . 0 0 0  Polaków wymor­
dowanych przez hitlerowców, staje s!ę na żądanie i polecenie samozwańczego  
„rząd«” Wasilewskiej - dalszym miejscem każni Polaków. Władze Rosyjskie,przy 
puszczamy, że tylko na skutek błędnych informacji samozwańczego „rządu” Wa-* 
silewskiej, aresztowały i osadziły za drutami strasznego Majdanku Lubelskiego 
znów parę tysięcy Polaków,których czeka niechybnie ten'sam los, co tych, któ­
rych kości odkopane pokazują nam manifestacyjnie w głębokich rowach każni nie­
mieckiej. A ostatnio ogłoszona mobilizacja młodzieży polskiej czyż nic wzbudza po­
dejrzeń co do losu tych młodych w przyszłością? Wszak polecenie zaopatrzenia 
się w żywność i bieliznę i bieliznę przynajmniei na 10 dni jest wyraźnym dow o­
dem, żc rekrut wywieziony będzie poza granice naszej Polski. Kto wie, czy wobec  
tak rozpoczętej działalności znikomej grupki zwolenników Wasilewskiej nie zro­
dzi się dla Polaków nowa tułaczka, nowe udręki?

T olacy!
Pamiętajcie, że posłuszeństwo dla >vszystkich zarządzeń pochodzących od takiego 
„rządu", który jest grupą samozwańczą, wybraną parę tygodni temu przez zebra­
nie złożone z 21 członków Zw. Patriotów Polskich w Moskwie - nikogo z nas nie 
obowiązuje. A wy którzy obecnie idziecie na współpracę z samozwańczym „rządem 
i szybko zajmujecie kizrownicze posadki, or ganizując jakieś w ła d ze , . .czyście się 
zastanowili, komu służycie? Pamiętajcie, ie Naród patrzy i rejestruje usłużnych 
pachołków, jak niedawno sługusów niemieckich, x

Precz więc z samizwąńczym i zdradzieckim komitetem Wasiłewskiej, z lu­
dźmi, którzy na wzór gestapo niemieckiego nadal mordują najlepszych Polaków na 
Majdanku polskim! - . '' '

• Nrech żyje Prąd Polski w Londynie, który rychło do nas przybędzie da nam 
bez mordów, każni i więzień prawdziwie Demokratyczną Polskę.

Polacy!
Musimy dokładać wszelkich starań i wysiłków, by Dowództwo Armii Czerwonej i 
Rząd Rosji uświadomić corychlei, żs dosłownie cały .Naród Polski we wszystkich 
swoich ugrupcwaniach z wyjątkiem garstki ludzi, którzy tylko z imienia są Polaka­
mi n i e n a w i d z i ’ s a m o z w a ń c z e g o  k o m i t e t u  W a s i l e w s k i e j  i I « i 
p a c h o ł k ó w .  „Rządowi" temu s'ę nie podporządkuje, z nim współpracować me  
będzie, bo mamy nasz prawowity Rząd Polski w Londynie*

Polacy! *
Uświadamiajmy, otwierrjmy oczy Władzom Posyjskim. że Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego ohałarnuca i okłamuje najohydniej Rosję i psuje przyjazne sto­
sunki, jakie powin ly być pomiędzy państwami sąsiad-jącymi.

P r e c z  z e  z d r a j c a m i !

we wrześniu 1944 r. (— ) Zjednoczone Polskie Stronnictwa Polityczne.

Nie niszcz, oddaj drugiemu!! 1
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S Y G N A Ł Y

GŁOSUJ NA MNIE; - JESTEM ŚWINIA.,

Indbyggerne i Gdansk morede sig i gór over denne lilie gris, der lab rundt i den gamie bydel. Den var pómalet salgordet ’Stem pó mig. 
Jeg er et svin . Det tog politiet lang tid, at fó den regime-fjendtlige gris indfanget

4  1. sektion •  POLIT1KEN •  Mandag 18. juni 1984 •

Jak głosi tekst pod fotografia, mieszkańcy Gdańska zdrowo się uśmia 
li, gdy zobaczyli na ulicy starego miasta prosię, na którego grzbie 
cie było wymalowane : głosuj na mnie - jestem Świnia.

• Tak zwane wybory do rad narodo 
wych w PRL 17 czerwca b r . z b o j k o ­
towało około 50 % uprawnionych 
do głosowania, co jest godni naj 
wyższego uznania, gdyż aktywiści 
odnotowywali sobie szczególnie 
krnabnych a konsekwencja będą 
różne kłopoty i trudności w p r a ­
cy, na studiach, w szkole czy
w uzyskaniu mieszkania do końca 
istnienia rządzącej mafii służal 
ców sowieckich w PRL. •

• Szwedzka telewizja nadała w dn 
9 lipca br. w programie 1 francu 
ski reportaż dokumentalny o gene 
zie powstania Komitetu Obrony Ro 
botników/Kornitet u Samoobrony Spo 
łecznej, p r z e dstawiając na wstępie

więzienie przy u i .Rakowieckiej w 
Warszawie, w którym po 13.12.81 
przebywają: Jacek Kuroń, Adam M i ­
chnik, Zbigniew Romaszewski i Hen 
ryk Wujec,czołowi działacze KOR i 
NSZZ "Solidarność", a których 13. 
lipca b r .po stawiono przed sadem 
wojskowym satrapy Jaruzelskiego. 
Reportaż przypomina wydarzenia w 
Poznaniu ( 1 9 56) , w Gdańsku i Gdy- 
ni ( 1 970) , w Radomiu i Ursusie 
(1976) oraz strajki w 1980 roku- 
etapy na drodze do wyzwolenia się 
narodu polskiego z pod okupacji 
s o w i e c k i e j .
W reportażu podano obszerne w y p o ­
wiedzi : Zbigniewa B u j a k a (żyjemy w 
państwie totalitarnym i p o l i c y j ­
nym, które należało obnażyć...)
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Jana Józefa L i p s k i e g o (strzelanie 
do robotników i brutalne ich p o ­
traktowanie zmobilizowało inteli 
gencje, by połączyć nasze siły: 
robotników i inteli gencji, dla sa 
moobrony, 14 osób założyło KOR, 
ale w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  mieliśmy ty 
si ące , " Ro bo tni k " ukazywał się w 
nakładzie 20 tys. egzemplarzy; 
tłumaczono robotnikom, że nie na 
leży podpalać k o m i t e t ó w  p a r t y j ­
nych ale o r g a n i z o w a ć  Komitety 
Strajkowe i pertraktować z w ł a ­
dzą. Na Wybrzeżu też była k o m ó r ­
ka K 0 R ,d o której należeli m.in. 
Wałęsa, Waletynowicz i Gwiazda, 
którzy później utworzyli Komitet 
Założycielski Wolnych Związków 
Zawodowych); Anki Kowalskiej,któ 
ra mówiła o Ku roni u (Kuroń uważał 
ludzi reżymu za nieszczęśliwych), 
Adama M i c h n i k a ( w y w ia d  jakiego u- 
dzielił jeszcze w 1977), Seweryna 
Blumsztajna i Miros ł a w a  Chojec- 
kiego, którzy mówili m.in.o pracy 
w podziemnej d r u k a rni(nie m i e l i ś ­
my pojęcia o pracy drukarskiej, 
ale wydawaliśmy Biuletyn w nakła 
dzie 5 tys.egzemplarzy).

# Duńska telewizja emitowała 11. 
lipca br.film oparty na zdjęciach 
d o k u mentalnych niemieckich p r z e ­
śladowań i zagłady łódzkich Ż y ­
dów. Pokazano l i kwidację łódzkie 
go getha, obozy kon c e n t r a c y j ne  w 
Chełmie i Auschwitz. Głównym b o ­
haterem jest tu fabrykant łódzki 
Chaim R u m k o w s k i .

» Międ z y n a r o d o wa  banda sprzedawa 
ła wypożyczone samochody w P o l ­
sce, donosi k o p enhaska Berling- 
ske Tidende w dniu 16.06.84 
Dobrany zespół składający się z 
obywateli duńskich, polskich i 
sowieckich został ostatnio s k a ­
zany na kary wiezienia za kradzie 
że, narkotyki i fałszerstwa doku 
men tó w .
Przestępstwa, o których tu mowa 
rozpoczęły się w i o s n ą  1 982 roku 
i trwały do końca 1983 r.a pole 
gały na tym, że w kilku k o p e n ­
haskich firmach zajmujących się 
wypożyczaniem samochodów - wypo 
życzono ogółem 13 s a m o c h o d ó w ,któ 
re następnie przetransportowano

do PRL. Poza tym ten d z i e s i ę c i o ­
osobowy zespół przestępców został 
skazany za fałszowanie dokumenta 
c ji •
Najwyższa^ k a r ą  otrzymał obywatel 
sowiecki David W o 1 p i a ń s k i (33) -
4 lata więzienia, która obejmuje 
również próbę sprzedaży 500 g r a ­
mów kokainy, Polak Krzysztof W i ­
to 1 d ( 2 4 ) otrz y m a ł  3 lata wiezie- 
zienia, Rosjanin David Janer(39) 
jeden rok i trzy miesiące i Pol- 
ka (nie wymie n i o n a  z nazwiska) - 
rok więzienia.
Pozostali.w tym czterech D u ń c z y ­
ków, otrzymało niższe kary. 
Skazani mają, zapłacić o d s z k o d o w a ­
nie w wysokości d k r . 944000.

FIRMY POLONIJNE W PRL

W ciągu osoa t n i c h  40 lat raz po 
raz pomysł tzw.firm polonijnych 
w Kraju jest przez reżym o d g r z e ­
wany, ale w krótkim czasie w y c i ­
szany i likwidowany.
Mimo d o ś w i a d c z e ń  z władza^ ludową 
stale jeszcze jest niestety za du 
żo naiwnych na Z a c h o d z i e .T r u d n o . 
Ostatni pomysł i zabawa z f i r m a ­
mi polonijnymi jeszcze trwa.Pyta 
tylko jak długo, ale póki co z a ­
stanówmy się komu one właściwie 
słu źa#.
Reżym wobec izolacji politycznej 
i gospodarczej na arenie międzyna 
rodowej i bojkotu wewnętrznego 
firmy te p o t rzebuje co jest logi 
czne .
W obecnej sytuacji Kraju nie speł 
niają, roli do jakiej z natury rze 
czy są powołane ale spełniają fun 
keje p o l i t y c z n ą  i służą korupcji. 
Państwo korzysta oczywiście tu z 
wpły w ó w  finansowych związanych z 
rejestracją, firmy, wpła t ą  kaucji 
i d z i e l e n i e m  się z zyskiem u z y s ­
kanym z e / s p o r t u .Pewne towary wy 
produkowane przez taką, firmę idą 
na rynek 'wewnętrzny ale tych jest 
coraz mniej, bo państwo p o t r z e b u ­
je towary na eksport.
Fakt i s tnienia firm prywatnych mo 
nopartia w y k o r z y s t u j e  w swojej 
grze politycznej z narodem wskazu 
jac propagandowo, że ceny na te 
towary są 'wyższe (co jest uzasad 
nionym faktem), że "prywaciarze" 
si e_ d o rabiają ko sz tem"kl asy r o b o ­
tniczej" (jest sloganem),i że tak
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właśnie c h c i a ł a"Solidarność"(co 
jest ordynarnym kłamstwem).
Trzeba też dodać, że część firm 
jest fikcyjnie polonijna, gdyż są 
to w istocie kapitały mafii r e ż y ­
mowej umieszczone pod szyldem o- 
sób zamieszkałych na Zachodzie, 
które robia# to oczywiście nie i- 
deowo a za dobra opłatą.
Innym wariantem takiej firmy jest 
jest firma będąca w istocie a g e n ­
cją służby bezpieczeństwa.
Należy zwrócić uwagę, że w firmach 
polonijnych są zatrudnieni reguła 
rni ubecy z paszportami w kieszeni 
i oczywiście m o ż liwością wyjazdów 
w charakterze hand l o w c ó w  na Zachód

• Dania wydaliła dwóch szpiegów 
sowieckich, i n ż ynierów z t z w . m i ­
sji handlowej w K o p e n h a d z e ,którzy 
zajmowali się szpiegostwem prze- 
mysłowem w p r z e d s i ę biorstwach e- 
1 ek t roni czny ch .
W y d a l e n i ’, którzy nie m a j ą  s t a t u ­
su dyplomatycznego nie będą ści­
gani przez duńską prokuraturę i 
m a j ą  opuścić Danię w ciągu dwóch 
tygodni.(RB 24.05.84)

przyrządy nawigacyjne jakoby nie 
działały.
Kilometr przed wejśc i e m  okrętu na 
na skały, U-137 przepłynął c i e ś ­
ninę szerokości 300 metr ó w  i jest 
nieprawdopodobne, by załoga okrę 
tu nie o bserwowała brzegu lądu - 
stwierdza kmdr Forsman.

POMOC DLA POLSKI

W pierwszym tygodniu lipca b r .Ca 
ritas w Danii wysłał ż y w n o ś ć , i n ­
sulinę dla dzi eci. (wartość j e d n e ­
go miliona koron) w y s t a r c z a j ą c ą  
dla około 4000 chorych na c u k r z y ­
cę oraz sprzęt medyczny dla p ó ł ­
nocnych regionów w Polsce.
Łączna wartość tych przesyłek wy- 
no"si 2.3 miliona koron duńskich.

WYDAWNICTWA NADESŁANE

Chęciński, Michael, Poland - Com­
munism, Nationalism, Antisemitism 
Przekład Tadeusz Szafar.New York, 
Karz-Cohl Publ., 1982.

Zawiera opis procesów p o l i t y c z ­
nych w 1968.

ARCHIWUM
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U-137

W związku z n aruszaniem w dalszym 
ciągu szwedzkich wód t e r y t o r i a l ­
nych b.dowódca bazy wojennej w 
Kanlskrona kmdr Lennart Forsamn 
o p u b l i k o w a ł  na łamach "Dagens Ny- 
heter" (24.06.84)nowe fakty d o t y ­
czące sowieckiego okrętu p o d w o d ­
nego U-137, który został przyłapa 
ny, gdy osiadł na skałach na o b ­
szarze bazy .
Otóż kmdr Forsman stwierdza, że 
29.10.81 dowódca okrętu p o d w o d n e ­
go otrzymał rozkaz ze sowieckiego 
ścigacza "Kaszin 446",który kiero 
wał całą o p e r a c j ą  szpie g o w s k ą  z 
wód międzynarodowych, by swoja o- 
becność w bazie usp r a w i e d l i w ił  
btedem k o m p a s u .Kontrola k o m p a s ó w  
pokładowych wykazała jednak, że 
były one s p r a w n e /m anipulowano n a ­
tomiast w księdze p o k ł a d o w e j .Wszy 
stkie dane notowane w księdze w 
czasie pobytu okrętu podwodnego 
na szwedzkich wodach były p r a w i ­
dłowe , i nie było żadnych podstaw 
do twierdzenia, że na 17 minut 
przed wejściem okrętu na skały

Et billede blev til fern bind.Ej- 
gil Scfholm pisze o pięciu k s i ą ż ­
kach autorstwa Lica Weis Naerä, 
które są poświęcone Polsce i cier 
pieniom narodu polskiego w czasie 
II Wojny Światowej, w tym także o 
Katyniu. " B i b li o t e k e t  70" 1984: 1 1 : 
298-299•

Polsk rettssak - Nä mä vi i V e s ­
ten reagere skarpt! (Zachód musi 
teraz ostro zareagować przeciwko 
temu bezprawiu mówi prof.John San- 
nes)o przy g o t o w y w a ny m  procesie KOR 
pisze Bodil Stein na łamach"Morgen 
b l a d e t " ( O s l o ) dnia 18.06.1984 s.1

Da Sovjet kom til P o l e n (Nowa h i s ­
toria Polski) recenzja książki T. 
Krogh,Polen 1945 - 1 9 8 3 ( K o p e n h a g a , 
Borgen, 1984. 109 s. d k r.85.-)pi- 
sze Bronisław Świderski na łamach 
Politiken z 20.06.84 s.II/7

Polsk ungdom pa alkohol og stoffer 
Pijaństwo i narkotyki wśród m ł o ­
dzieży po 1 s k i e j )A k t u e l t (K o p e n h a - 
ga) z 25*6.84 s.10
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H Y MN  P O L S K I  P O D Z I E M N E J

Naprzód do boju, żołnierze
Polski Podziemnej! Za broń! Za broń!
Boska potęga nas strzeże,
Do boju wzywa nas dzwon.

Godzina pomsty wybija 
Za zbrodnie, męki i krew 
Do broni! Do broni! Jezus, Maryja! 
żołnierski woła nas zew!

Zorza wolności się pali
Nad naszą Ojczyzną. Za broń! Za broń!
Moc nasza przemoc przewali,
Nowy dziś rodzi się świat.

Godzina pomsty wybija 
Za zbrodnie, męki i krew 
Do broni! Do broni! Jezus, Maryja! 
żołnierski woła nas zew!

Za naszą wolność i waszą 
O bracia! Chwytamy za miecz!
Śmierć ani trud nas nie straszą, 
Zwycięski orle nasz, leć!

Godzina pomsty wybija 
Za zbrodnie, męki i krew 
Do broni! Do broni! Jezus, Maryja! 
Żołnierski woła nas zew!



P O W S T A N I E  W A R S Z A W S K I E
MAREK TELESZEWSKI

1 Sierpnia br. upływa czte rdzieści lat od wybuchu Powstania W a r ­
szawskiego. Powstanie trwało 6 3 dni i zakończyło się kapitulacja. 
Straty wyniosły około 20 t y s i ę c y  poległych powstańców i blisko 200 
tysięcy cywilnej ludności.

W dysk us ja ch prowad zon ych na temat Powstania często słyszy sie 
pogląd, że Powstanie Warsza wski e militarnie skierowane przeciwko 
Niemcom, polityc zn ie było przeciwko Sowietom. Pogląd ten byłby s ł u ­
szny, gdybyśmy każda^ walkę o wolność uważali za antysowiecką, gdy 
stoi ona na prz eszkodzie i m p e rialistycz nym dążeniom sowieckim.

Nasuwa się pytanie, czy rozp oczęcie walk w Warszawie w dniu 1. 
sierpnia 19 44 roku było uzas adnione sytua cją militarna i polityczną^ 
w owym czasie?

Walkę z Niemcami planowano od 1940 roku jako powsta nie w całym 
kraju w momencie załamania się potęgi niemieckiej. Plan ten został 
opra co wan y latem 1940 roku na podstawie wytycznyc h otrzyma nych przez 
gen.St ef an a R o w e c k i e g o (Grot a ) od Nacze lnego  Wodza g e n .Wład ysława Si 
k o r s k i e g o .

7

W ramach powstania powszech nego zadaniem okręgu w a r s z a w s k i e g o( m i a  
sto i powiat Warszawa) dowodzoneg o przez p ł k .d y p l .A .C h r ó ś c i e l a ( M o n ­
tera) - było opan ow ani e miasta nocnym szturmem przez uderze nie  na 
główne urzędy i urządzenia niemieckie: magazyny, poli cję i od działy 
SS i SA, na lotnisko' Okęcie i na Bielanach, na dworce i mosty, r a ­
diosta cj e, na główna^ pocztę i centrale telefoniczne przy ulicy Z i e 1
nej i na Pi usa . , ,

W związku z tym opracow ano także system mobiliz acyjn y powstańców, 
który miał zupełnie zas ko czyć  przeciwnika. W końcu 1942 roku plan 
powstania został uzu pe łniony "fazą walki ograniczo nej czyli d z i a ­
łaniami partyzanckimi.

W dniu 30 czerwca 1943 r. gen.Grot zosta ł ares ztowa ny przez Niem
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có\i/, a kilka dni później - w nocy z 4 na 5 lipca zginął" w k a t a s t r o ­
fie lotniczej gen . Włady sław Sikorski.

Gen.T ad eu sz Komo rou/s k i (Bó r ) , następca gen . Rou/e ck i e go otrzymał’ z 
Londynu nowy plan działania, który nazwano "Burzą". Celem "Burzy" 
było podkre śle ni e woli walki z Niemcami a po zwycięskim ich z a k o ń ­
czeniu ut wor zenie jednostek Wojska Polskiego.

Front sowiecki, który zat rzym ał się w połowie kwietnia 1944 r u ­
szył na zachód na przestrzeni ponad 500 kilometrów. Armie sowieckie 
zostały pod zi elo ne  na cztery fronty; na Warszawę szedł front b i a ł o ­
ruski pod dowó dzt we m marszała Rakossowskiego. W ciągu pięciu t y g o d ­
ni czerwona armia przeszła około 400 kilom etrów  i zatrzymała się na 
linii Bugu. Wszędzie, gdzie napotykała ona walczą ce przeciw Niemcom 
od działy Armii Krajowej stosowano tę sarną metodę: wpierw wojskowe 
wspó łd zia ła nie, następnie rozbrajanie i ares ztowanie, a w końcu w y ­
wózka na wschód...

"Biuletyn Informac jny" , organ Armii Krajowej tak pisał w n u m e ­
rze z 18 lipca 1944 r. : "Któż to zbliża się śladami cofających się 
wojsk ni emieckich ku Wars za wi e? Kimże jest zwycię ska armia co miaż 
dży germa ńsk ich  katów naszego Narodu? Niestety, choć jest to armia 
ws półwalcząca przeciw bestji niemieckiej, nie jest to dla Polski ar 
mia przyjaciół, i nie jest to armia wyzwo l e ń c z a . "
I dalej: "Naród nasz stoi wobec wiek opomnego egzaminu politycznego. 
0 tym jaki ma być układ stosunków miedzy Polsk ą a Sowietami d e c y d o ­
wała Moskwa. To nie w naszych rekach leżała decyzja w tych sprawach 
lecz w rękach rządu sow ie ckiego."

Wroga po stawa Sowietów szczególnie ostro zazn aczyła się w 1944 
roku, gdy czerwona armia wkraczała na tery torium Polski. Ziemie 
wschodnie Rzeczyp os pol itej Sowiety potraktowały jak swoje własne, 
żądając od zach od nic h aliantów uznania tego zaboru. Kraj przesze dł 
spod okupacji nie mi eckiej w ręce sowieckie.

Warszawa była jak tyle razy przed tern punktem centraln ym i m u ­
siała , powinna być oswobodzona wysiłkiem pols kiego  żołnierza.

W drugiej połowie lipca 1944 Warszawa prze żywała gorączkę e w a k u ­
acji urzędów niemie ck ich  oraz przewala jących się przez miasto r o z ­
bitków armii niemieckiej.

27 lipca około godziny 17 megafony uliczne ogłaszały rozporzgo­
dzenie gubernatora Fischera nakazujące mężc z y z n o m  i kobietom w w i e ­
ku od 17 do 65 lat stawienie się nazajutrz w w yznaczonych punktach 
miasta do kopania okopów nad Wisła,.

P ł k .Chróściel dowiedz ia wsz y się o tym zarz ądzeniu ocenił je jako 
sposób na d e z o r g a n i z a c ję  podległych mu oddział ów i ogłosił o g o d z i ­
nie 19 alarm dla oddzi ał ów okręgu warszaw skieg o.

W dniu 31 lipca została zwołana odprawa Komendy Głównej Armii 
Krajowej, na której płk.Chróściel zameldował o wkroczen iu czołówki 
armii czerwonej na przedpola Pragi.

Gen .Komorowski p r z e dstawił sytuację Delegat owi Rządu RP i n ż . J a ­
nowi Stanisławowi Jan ko wskiemu(Soból) stwierdza jąc, że wystąpienie 
Armii Krajowej w obecnej chwili zami eniło by poraż kę Niemców na c a ł ­
kow itą k l ę s k ę .

I n ż .Jankowski po wysłu ch aniu  także opinii innych członków » » t a ­
bu zw racajac sie do gen.Bora wyraził zgodę na rozpoczęcie p o w s t a ­
nia w Warszawie. Było to 3 1 . lipca 1944 o godzinie 18.

Rozpoczęcie działań miało się rozpocząć 1 sierp nia o godzinie 17 
na terenie miasta stołecz ne go Warszawy.

Z punktu widzenia sow ieckiego Powstanie Warszaw skie było p o ż ą d a ­
ne i za pośre dn ict we m rozgłośni moskiewskiej i i m . K o ś ciuszki(Tasz- 
kient) zachęcano  Polaków (audycje w dniu 27. i 3 0 . l i p c a ).Chodziło 
tu nie tylko o wiązanie niemieck ich sił ale sił polskich, które m o -
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g i y stanaó przeciw sow ietyzacji Polski. Oczywiś cie zwycięstwo p o ­
w s t a ń c ó w ’nad Niemcami wcale nie było pożądane, gdyż zachodziłaby 
k onieczność likwidowania Armii Krajowej i władz cywilnych przez S o ­
wiety - podobnie jak to miało miejsce w Wilnie, z tym że rozmiar 
operacji byłby bez porównania większy.

Nic więc dziwnego, że po okresie wycz e k i w a n i a  to jest do 17 sier 
pnia, Stalin rozpo cz ął zupełny bojkot Powstania, trwający do 10 
wr ześnia czyli do czasu, gdy pertrak tacje  kapitulac yjne między W a r ­
szawa a Niemcami były poważnie zaawansowane. Cel został osiągnięty. 
Pertra kt acje  zostały zerwane i Powstanie trwało dalsze trzy t y g o d ­
nie. . .

Słyszałem pogląd, że w wypadku Powstania Warszaw skieg o Stalin 
po pełnił poważny błąd, gdyż powinien był udzielić skutecznej p o m o ­
cy, dzięki której zyskał by sympatię i w d z i ęczność Polaków.

WARSZAWA W CHWILI KAPITULACJI 
3. X. 1944

Moim zdaniem może i p o z y s k a ł b yf a 1 e na jak długo? Czy sympatią, ta 
prze tr wałab y okres rozbra jani a i wywożen ia oddziałów Armii K r a j o ­
wej na Wschód - bardzo wątpię.

Wybuch Powstania był oparty na założeniu, że Naród polski i j e ­
go zbrojne ramie - Wojsko Polskie, nie mogą pozostać bierne w c z a ­
sie zamiany nie mieckiej okupacji na sowi ecka^oraz że wystąp ien ie 
zbrojne w tych war un kac h było d z i e j o w ą  koniecznością.

Ludność Warszawy z e n t u z j a z m e m  powit ała wybuch Powstania i czyn 
nie sie do niego w ł ą c z y ł a .Okrutna pacy fikacja Woli i innych d z i e l ­
nic miasta u n iemożliwiły wyzwolenie się w tym samym stopniu jak to



10

jak to miało miejsce na terenie opanowany m przez powstańców.

Rocznica Powstania W a rszawskiego to dzień, w którym wspomina my  
walkę na barykadach Stolicy w 1944 roku oraz w ogóle walkę prowa- 
dzona# przez Armie Krajowa i bohatersk i Naród w latach Drugiej Woj 
ny Światowej na wszystkich ziemiach  Rzec zypospolitej o n i e p o d l e ­
gła, wolna i społeczn ie  s p r a w i e d l i w i ą  Polskę.

Jednocześnie każda rocznica Powstania Warszaw skieg o przypomi na  
zdradziecka postawę armii czerwonej. Stalin czekał cierpliwie aż 
Hitler wymorduje pat ri otyczne i ideowe siły w Polsce.

Akowcy w Kraju i rozsiani po całym świecie, których łączy u c z u ­
cie dumy ze swej służby w szerega ch tego największego Ruchu Oporu 
w świecie winni w dalszym ciągu w imię tych wielkich ideałów wspie 
rac nasz Naród w jego walce z obca przemocą.

Składamy hołd tysi ąc om żołnierzy poległych w boju, pomo rdowanych 
przez okupantów i z a m ęczonych przez b e z p i e k ę .

Marek Teleszewski

* Autor niniejszego o p r a cowania 
jest byłym Żołnierzem A ,K . i u- 
czestnikiem Powstania W a r s z a w ­
skiego. (red . )

r ... -
USA nadają pośmiertne odznaczenia

Dowódcom AK
Prezydent Reagan nada pośmiertnie wysokie odznaczenia 

wojskowe śp. Generałom, Stefanowi Roweckiemu, Tadeuszowi 
Bór-Komorowskiemn i Leopoldowi Okulickiemu. Gen. Komo­
rowski otrzyma Legion of Merit w randze Naczelnego Wodza, 
dwąj pozostali w randze dowódców Armii. Odznaczenie Legion 

i of Merit ustanowione zostało w roku 1942 i przeznaczone dla 
cudzoziemców, którzy położyli wybitne zasługi w wojnie ze 
wspólnym wrogiem. Legion of Merit w randze Naczelnego 
wodza otrzymali m. In gen. De Gaulle i marszałek Alexander. 
Odznaczeniem Legion of Merit niższego stopnia dekorowani 
zostali wszyscy polscy dowódcy wielkich jednostek, którzy brali 
udział w walkach u boku sprzymierzonych. Jedynie, kolejni 
dowódcy AK zostali pominięci zarówno przez W. Brytanię jak i 
St. Zjednoczone, by nie narażać dobrych stosunków ze 
Związkiem .Sowieckim.

Krzywda wyrządzona przed czterdziestu laty bohaterskim 
Dowódcom a w ich osobach wszystkim żołnierzom Armii 
Krajowej, naprawiona zostanie po czterdziestu latach w dn. 25 
lipca w czasie przyjęcia dla Polonii Amerykańskiej i b. żołnierzy 
AK w Białym Domu. W czasie tej samej uroczystości Prezydent 
na podstawie rezolucji obu Izb Kongresu ogłosi dzień 1 sierpnia 
1984 jako Dzień Powstania Warszawskiego. Inicjatywa po­
śmiertnego odznaczenia wyszła przed dwoma laty od prof. 
Zawodnego. Zabiegi w Waszyngtonie z ramienia Koła AK 
prowadzili Zdzisław Dzickoński i Jan Nowak. Rezolucja 
uchwalona została na wniosek Senatorów i Kongresmanów obu 
partii.

Odznaczenie gen. Komorowskiego przyjmie z ręk Prezydenta 
USA jego syn Adam. W imieniu przebywającej w Polsce córki 
gen. Roweckiego odznaczenie przyjmie dr. Jan Morelewski, 
prezes Koła AK w USA. Na prośbę wdowy po śp. gen. 
Okulickim odznaczenie dla jej męża przyjmie Jan Nowak, który 
był ostatnim emisariuszem dowódcy Armii Krajowej.

Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza 
Londyn 9 lipca 1984 oooooooooooooooo



Kazimierz Wierzyński

Modlitwa Za Zmarłych 
w Warszawie

Wieczne odpoczywanie 
Racz im dać, Panie,
Na Powązkach, na placach, na skwerach,
Pod ruinami domów, w zasypanych piwnicach, 
Tam, gdzie kto padł,
Gdzie umierał.

Ofiaruj pokój im zaświatowy 
I na mogiły pospiesz z pomocą,
Bo trzeba było z miejsca na miejsce.
Spod trotuaru pod kamień grobowy.
Już uleżałe unosić głowy 
I sen ich naruszać nocą.

Wyróżnij nieznanych i bezimiennych 
Światłem, które wieczyście połyska,
Bo cóż im z ludzkiej, doczesnej pamięci,
Kiedy pod krzyżem i hełmem pośnięci 
Nie mają nawet nazwiska . . .

Niech Serce Twoje ich wynagrodzi 
I od najbliższych odejść pomaga,
Bo matkom, co kładły im bandaż na skroni, 
Szeptali wargą stygnącą w agonii,
Jak miłość i jak zaklęcie:
Mokotów, Praga. Okęcie . . .

Odbierz im razy, pozwól zapomnieć
0  nocach w męce i dniach bez ratunku,
Bo gdy pod ścianą rozbitych szpitali 
Marli bez wody i opatrunku,
Cisza z przedpola zapadła złowroga,
1 nie koledzy ich salwą żegnali,
Lecz werbel zwycięski wroga . . .

Spójrz, Sprawiedliwy, na dzieło bez miary,
Bo z krwi i z mąk ich, nad miasto, nad gruzy. 
Nad niebotyczne ogromne pożary 
Gorzkim rozwiane dymem,
Los nasz się dźwigał wysoko i w burzy 
Stoi przed nami olbrzymem.

Spójrz, Sprawiedliwy na dzieło bez miary,
Na wolność, co rośnie z nich nieprzerwanie,
Cbbć gasła z każdym pospołu:
Otwórz niebiańską przed nimi bramę,
Do wojujących zalicz Kościołów,
Zachowa moc ich i odda im, Panie,
Ziemię Ojczystą na wiecznie władanie. Amen.



POLSCE POTRZEBNE JEST DZIENNIKARSTWO...
Teksty i preteksty 

EDWARD  ZYMAN

Wydawać by się mogło, że istnieją - także w polityce - o k r e ś l o ­

ne granice przyzwoitoś ci,  których przekraczać się nie powinno i nie 

należy. I to bynajmniej nie ze względu na zasady m o r a l n e ,których 

przest rz eg an ie nie było nigdy - tak w przeszłości jak i obecnie - 

najmocn iej sza strona polityki w ogóle. Rzecz w tym po prostu, że 

zbyt jawne kłamstwo i zbyt oste ntacyjny cynizm podważa wszelka w i a ­

rygodność, szkodzi więc polityce samej.

Pewne usp r a w i e d l i w ie n i e  logiczne(bo nie moralne) znaleźć można 

dla poczynań agresora, który w sposób świadomy wpro wadza  w błąd świa 

tową opinie publiczna, wymy ślając nie istniejące powody inte rwencji 

bądź wręcz inspirując mające tłumaczyć jego działani a prowokacje. 

Przykładem z czasów drugiej wojny światowej może tu być słynna s p r a ­

wa korytarza mającego połączyć Niemcy z Prusami W s c h o d n i m i ,czy g ł o ­

śny napad»Po laków»na rad io stacje w Gliwicach, przygoto wany przez h i ­

tlerowskie władze bezpiec z e ń s t wa  pod ścisłym k i erownictwem szefa p o ­

licji R.Heydricha. Z prz yk ładów nowszych wymieńmy inwazje sowieckie 

na -Węgrzech i Czechosłowacji, wstrząs ające  zbrodnie w Afga nistanie 

czy - przykład nam naj bl iższy - stłumienie niez ależnego ruchu z w i ą ­

zkowego w Polsce w grudniu 1981 roku.

Propagnada k o munistyczna w takich przy padkach posługuje się h a ­

słami tłumienia kont rre wo luc ji, konieczności przeciwdziałania wrogim  

siłom imperializmu czy wręcz śpieszeni a z pomocą^ brat niemu  narodowi. 

To, że ów bratni naród repr ez entu je niewielka grupa zagr ożonych w 

swej pozycji bonzów partyjnych oraz posłuszny jej aparat przemocy 

nie ma naj mni ejs ze go znaczenia. Byle tylko ocalić m a r k s i s t o w s k o - l e ­

ninowskie pryncypia.

W systemie jed no kierunkow ej komunikacji społecznej, polegającej 

wyłącznie na przepływie inf orma cji(c zy raczej :zaleceń,jsakazów i n a ­

kazów) z góry w dół - przestają^ funkcjonować niezbę dne mech anizmy 

społecznej kontroli władzy. Brak wykr y s t a l i z o wa n y c h  instytucji o p o ­

zycyjny ch ( pa r t i i , org an iza cj i i s t o w a r z y s z e ń )prowadzić musi w c z e ś ­

niej czy później do dra stycznych nadużyć rządzących. Władza wsparta 

jedynie na dobrej woli i poczuciu morlanym sprawują cych ja_ jest zbyt 

wątłą gwarancja społecznej praworządności. Zwłaszcza, gdy jest to 

poczucie moralne komunisty.

Człowiek jest i s t o  tâ  omy Iną . Władza ( z wyją tkiem  komu nistycznej,

12
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ta bowiem nie myli się ni 

nież.Nie korygou/ana przez n i e z a l e ­

żną od rządzących opinię p u b l i ­

czna, sa moutwierdza sie w• •

swej do sko nałości.K ażdą, 

najs kr omnie jsza nawet k r y ­

tykę traktuje jako p r z e ­

jaw spisku zmier za jąc eg o 

do jej oba len i a .Dl atego • 

też uważa, że najwłaśc iw  

szym miejscem dla o p o z y ­

cji jest nie parlament 

lecz w i ę z i e n i e .

Prześwia dc zenie o swej 

nieomylności rodzi także inne 

konsekwencje.Jedna^ z nich jest 

fikcyjność wszelki ch  instytucji 

i ciał doradczych, róż norakich komisji, zbędność najbardz iej wnikli 

wych ekspertyz. Władza wie lepiej! Poddawanie tej oczywistej prawdy 

w wąt pli woś ć jest czysta_ anarchia jeśli nie wręcz wyrazem agentural 

nej dz iałalności wywrotowej.

Nie trzeba zbytniej przenikli wości, by przewidzieć, że w tak p o ­

myślanym systemie wza je mnego prawienia sobie d u s e r ó w (rządzący - r z ą ­

dzonym, ci zaś - poprzez swe fikcyjne przedstawi cielstwa  - o c z e k u j ą ­

cej pochlebstw w ł a d z y )uniknie cie społ ecznych eksplozji jest niemożli 

we. Pr zekon yw ują cych arg umentów w tej mierze d o s t a r c z a j ą  powojenne 

dzieje wszystkich krajów t z w .demokracji ludowej, z pierwszym p a ń s ­

twem spraw ie dli wo ści społecznej tj.Zw iązki em Sowieckim na c z e l e . W y ­

mieniam tę nazwę, choć z d a j ą  sobie sprawę, że nawet ona zbudowana 

jest z cynicznego p r zeinaczania znanych powszechnie faktów. Polskie 

słowo związek czy a n g i e 1s k i e •unio n*sugeruje rodzaj dobrowo lneg o z- 

rzeszania sie, poła_czenia zainteresowanych stron w celu realizacji 

wspólnych interesów. W tym sensie mówić możemy np.o uni p o l s k o - l i ­

tewskiej. Oper ow ani e tym pojęciem w odni esieniu do Litwy, ł o t w y , Bi a 

•łorusi, Estonii czy Ukrainy, przmocą wcielonych w skład imperium so 

wieckiego, jest o c z y w i s t y m  fałszem hist orycznym i - jak zwykło się 

mówić w Polsce - rob ie nie m ludziom wody z mózgów.

Wróćmy jednak do naszych  rozważań.

Zarysowany wcześniej model s p o ł e c z n o - u s t r o j o w y , w którym monopol 

na prawdę i słuszno ść  pozostaje wyłącznie w rękach rządzącyc h ma



jeszcze jedno następstwo: dezawuuje pewne zawody i f u n k c j e , o s o b l i ­

wie dyskredyt ują c prace dzienn ikarz y prze strzegając ych zasad p r z e ­

wrotnej etyki swych k o munistycznych mocodawców. Jest to etyka ł a s ­

kawego pana i pokornego sługi; pana nagradz ające go sowicie za s ł u ­

żbę ślepą, i wierna, i kara ja cego  zarazem okrutnie za wszelkie prze 

jawy krnąbrności i n i e p o s ł u s z e ń s t w a (czytaj : samod zieln ego myślenia).

W październiku 1956 roku i w czerwcu 1968 wypisywan o na transpa 

rentach znamienne hasło: "Prasa kłamie". W okresie Solidarności w y ­

jątkową, po pularność zdobyła sobie maksyma: Dziennik tele wizyjny łże 

jak łgał!

W prosteście s p o łecznym przeciwko manipulo waniu  środkami m a s o w e ­

go przekazu kryło sie słuszne przekonanie, że z agwarantowanie p r a ­

sie, radiu i telewizji pewnej chocby niezależności uchronić może 

kraj przed period ycz ni e sie powtarzającymi, k o s z t o w n y m i (zw łaszcza 

dla społeczeństwa), okresami błędów i wypaczeń. Partia wiedział a 

jednak^i wie w dalszym c i a g u - l e p i e j .

W swym wys tą pieniu na I Zjeździe stowarzyszenia dziennikarzy 'PRL 

ge ner ał -wy zwoliciel p o w i e d z i a ł  m.in.,że: Polsce potrzebne jest d z i e n ­

nikarstwo uczciwe i odważne, a przede wszystkim głęboko wspó łodpowie 

dzialne za losy kraju. Kto żąda, aby dziennikarz był tylko swego r o ­

dzaju tubą w z m a c n i a j ą c ą  - ten niewiele p ojął z lekcji końca lat s i e ­

demdziesiątych.

Formułowanie podobnych opinii w chwile po rozwiązaniu legalnego 

Stowarzyszenia Dzi ennikarzy Polskich i cynicznym przejęciu jego n a ­

zwy oraz majątku świadczy o wyjątko wym poczuciu generalsk iego hump- 

ru. A także informuje przy okazji, że najmniej z dośw iadczeń końca 

lat siedemdziesiąt ych z r o z u m i a ł  sam... generał. Świadczy o tym k o ­

lejny fragment cyt ow anego wystąpi enia,  w którym znajd ujemy  taka oto 

myśl przednia: Kto domaga sie, aby każdy pisujący w p r a s i e » w y s t ę p u - 

jacy w radio lub telewizji, mógł głosić wyłącznie własne indywidual 

ne teorie i poglądy - ten w praktyce dąży do zubożeni a rangi zawodu, 

zredukowania jego o g ó l n o społecznej funkcji. Dzie nnikarz jest p o ś r e d ­

nikiem, o r g anizatorem przepływu informacji w społ eczeństwie , p i e r w ­

szym w s p ó łtwórcą więzi między obywatelem i władzą.

Jeśli nawet nic więcej z doniosłego dzieła premiera, minist ra o- 

brony narodowej(do niedawna) i pierwszego sekretarza polskiej p a r ­

tii komunistycznej w jednej osobie po latach się nie ostanie, ta je 

dna definicja d z i e n n i k a r s k ie g o  zawodu przejdzie do historii n i e w ą t ­

pliwie .

Dziennikarz w mental no ści żarliwego komunisty, to po prostu f u n ­

kcjonariusz. To wniosek ważny, w przypadku bowiem funk cjonariusz a
s . 30
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Znana w dzie ja ch naszych wyprawa Stefana Czar nieckiego do Danii 

( 1658-59) pozostau/ata w naszej hist oriog rafii pod wpływem u c z e s t n i ­

ka tej vi/ypravi/y i autora pamiętników Jana Chryzostoma Paska. Wpływu 

tego nie ustrzegł się nasz największ y dziejopi s tych wojen Ludwik 

Kubala mimo, że w Danii już w 1896 roku nasz-rodak i profesor U n i ­

wersyt et u K o p e n h askiego Stanisław Rożniecki w ydał rozprawę "Polak- 

kerne i Danmark 1659 efter Jan Paseks e r i n d r i n g e r " , w której lepiej 

aniżeli nasi bad acze Paska zdołał wydobyć z jego pamiętn ików h i s t o ­

ryczną, prawdę.

W p r z e c i w i e ń s t wi e  do Kubali, Władysław Czapliński - wówczas m ł o ­

dy a dziś już nieżyjący, podjadł wyniki badań Roźnieckiego i w o p a r ­

ciu o mate r i a ł  źród ł o w y (duński , pruski i polski) zrobi ł dalszy krok 

w tych ba da nia ch  r o z w iewając legendę jaka otaczała polska wyprawę 

do Danii. Zresztą historycy duńscy nie pozos.tali w tyle.

x

W lecie 1658 roku polskie i aust riackie wojska dokonywa ły l i k w i ­

dacji panowania szwedz ki ego w Polsce. Czarniecki działał na czele 

pięci otysią czn eg o korpusu jazdy głównie na Pomorzu. Tymczasem król 

szwedzki Karol X Gustaw uderzył n iespodziewanie na n i e p r z y g o t o w a n ą  

Danie, oblegając w drugiej połowie sierpnia Kopen h a g ę  w nadzieii, 

że po pokonaniu Danii zdobędzie Norwegie, Kurlandie, Prusy K s i ą ż ę ­

ce, Gdańsk,i zbuduje wie lkie państwo bałtyckie. Elektor b r a n d e n b u r ­

ski Fryderyk Wil helm i Polska zrozumieli niebezpiecz eństwo dla s i e ­

bie na wypadek pokonan ia  Danii, to też bez wahania usłuch ali w e z w a ­

nia Danii o pomoc. Akcje zorgani zował  elektor i wezwał aliantów: 

Austrię i Polskę, do wyprawy.

Po wz aj emn ym  por ozumieniu, ruszyły wojska brandenb urskie, austri 

ackie i polskie na Jutlandię. Czarniecki z czteroma- tysiącami r o z ­

począł marsz w pierwszej połowie września i droga przez B r a n d e n b u r ­

gie i Holsztyn, naglony przez elektora, stanął w połowie p a ź d z i e r ­

nika w Szlezwiku, nieda le ko głównej kwatery elektora - Husum.Elek-
»

tor, pod którego rozkazy przeszedł Czarniecki, postanow ił wobec spo 

dzie wa neg o przybycia wojsk cesa rskich i floty holenderskiej, u d e ­

rzyć na wyspę Ais, a Polaków użyć do osłony od fortecy Freder ic ia  

(F r e d e r i k s o d d e ) , głównej pozycji Szwedów na półwyspie jutlandzkim.

W związku z tym planem, elektor przeniós ł swa_ kwaterę bardziej na 

północ do Flensburga. Polakom wyznacz ył nowe miejsce postoju koło



miasta Haderslev. Sytuacja Polaków była niewesoła. Miejsca  ich p o ­

stoju tak poprzednie, jak i nowe, były wyni szczo ne przez Szwedów. 

Polacy z powodu trudności w zaopatr zeniu  się w żywność i furaż dla 

koni, dopus zc za li sie naduży ć i wykroczeń, wywołując skargi, tak 

elektora, jak i króla duński ego z wielką, przy krością dla Czarnieć 

kiego. Dopiero czyny woj enne wojsk polskich napr awiły  opinie.

x

Pierwszą akcją wojenną, Czar nieck iego było zajęcie n i e b r onionego 

miasta Koldyngi, skąd cofnęli sie Szwedzi oraz obleganie zamku o b ­

sadzonego przez aafoge szwedzką. Stamtąd oddziały Czarnie ckieg o r o ­

biły wypady zwiadowcze pod Frederice , często zakoń czone  pojmaniem 

jeńców, co w listopadzie wcale nie było takie proste.

Czarniecki wziął udział na stępnie w dawno plano wanym  ataku na wy 

spe Ais, który podjęto dop iero 14 grudnia po przybyciu wojsk c e s a r ­

skich z M o n t e c u c c o l i m , i zwy ciężeniu floty szwedzkiej przez h o l e n ­

derską pod Kopenhagą.

Po przewiezie ni u ali anckiej piechoty na wyspę Ais, Szwedzi zaczę 

li się cofać ku zamkowi Soenderborg i trzeba było ich ścigać.W  tym 

celu sprowadzono jazdę cesarską, brandenburską, i polska przewożąc 

ja na batach; cześć jazdy polskiej z Czarnieckim jak się wydaje d o ­

stała się wpław na wyspę. Oblicza sie, że jazda polska posiadał a o- 

koło 1200 koni. Tak wiec wyp rawa na wyspę Ais obej mowała pościg za 

Szwedami, obleżenie Soende rbo rga , z którego Szwedzi uciekli na okre 

ty przybyłe z odsi e c z ą  i zdobycie drugiego zamkuNordborg z chlubnym 

udziałem Polaków.

Po powrocie z wypray na A 1 s,Cz arnecki musiał wobec zwię kszon ej 

aktywności Szwedów z Frederici, zdobyć zamek w Koldyndze. Dokonał a 

tego spieszona jazda w d w u g o dzinnym brawuro wym ataku w dzień Bożego 

Narodzenia 1658 roku. Za ten wyczyn zyskali Polacy uznanie elektora 

i króla duńskiego Fry deryka III.

Po zdobyciu Kold yn gi i zdobyciu  zamku należało zdobyć ostatnie 

gniazdo Szwedów na Jutlandii - Fredericię. Jednakże w związku z w y ­

cofaniem się Holandii z udziału w ataku na wyspy, zastr aszon ej wystą, 

pieniem Anglii w obronie Szwecji ,plan  ten zawieszono i poprzestano 

na oblężeniu fortecy.

x

W okresie zimy Polacy byli rozl okowani na przestrzeni od Haders- 

lev na południu, poprzez Koldynge i Frederici ę aż po Aarhus na p ó ł ­

nocy. Był to teren znisz c z o n y  przez Szwe dowi złupiony przez A u s t r i ­

aków. Bezczynność, tęsk no ta za krajem, brak żywności stwa rzały  kii-
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mat sprzyj aj ący  do wsz el kiego rodzaju występk ów ż ołnierzy.To zaś 

wzbudza ło n i enawiść miejscowej ludności, która trwale zapisała sie 

w jej pamięci,ale co może jest mniej typowe - także u duńsk ich  h i ­

storyków. Oczywi śc ie żołnierze polscy dopuszcz ali sie poważnych wy 

kroczeń, ale podobne wyk ro cz enia spotykamy u wojsk b r a n d enburskic h 

i au striackich, tyle tylko, że o tym sie mniej pamięta.

Jak się wydaje Czapliński trafnie tłumaczy ten objaw obcością. Po 

laków, największa^ u aliantów, bo i z języka, z wygl ądu,i  z w y z n a ­

nia. Religia była częsta przyczyna zatargi między "papistami" a 

"heretykami", bo katolicy naruszali nieraz spokój n a b ożeństw p r o t e ­

stanckich, a nawet zagarniali świątynie i odprawial i w nich Msze 

święte.

x

Jedynym wyjśc i e m  w tej sytuacji było podjęcie akcji b o j o w e j . D o ­

brze r o z u m i a ł  to Czarniecki. Dalszy pobyt na Jutlandii uważał za 

bezcelowy skoro r o zstrzygniecie wojny mogło przyn i e ś ć  tylko u d e r z e ­

nie na wyspy. To tam właśnie toczyła się wal.ka,i Duńcz ycy po b o h a ­

tersku odparli atak Szwedów na Kopenhagę. Miało to miejsce w d r u ­

giej połowie lutego 1659 roku.

Elektor zajm owa ł tymczasem ciągle wyczeku jące stan owisko - w dal 

szyin ciaugu nie m iał do dyspozycji floty i nastąpiła zmiana sytuacji 

między na ro do wej. Sytuacja sie skom pliko wała w związku z w y s t ą p i e ­

niem Angli i Francji w obronie Szwecji, wyco faniem się Holandii z 

udziału w aliansie, zawarcia rozejmu przez cara ze Szwecją i r o k o ­

wań pokojowych miedzy S z w e c j ą  a Polska.

Wszystko to groziło zawarciem pokoju między S z w e c j ą  a Danią. 

Elekto r z d e c y d o w a ł  sie na akcję wojenną, by sukcesami odniesionymi 

nad Szwecją, powstr zy mać  Danie od zawarcia pokoju. Sprzymierzeni zdo 

byli więc Fre de ricię a właściwi e fortecę Djersodde i kilka kro tni e 

atakowali wyspę Fionie, ale bez rezultatu. W walkach tych brali u - 

dział Polacy z Czarn ie cki m na c z e l e #walcząc wszęd zie ofiarnie i 

dzielnie.

x

N i epowodzenia na Fionii przekonały elektora o s t atecznie o b e z c e ­

lowości dals zeg o pobytu aliantów w Danii i skłoni ło go do podjęcia 

wyprawy na Pomorze szwedzkie. Czarniecki z Korpusem wyruszył także 

na tę wyprawę. W drodze napotkano  na nowe trudności w zaopatrzeniu 

się w ży wn ość  i ekwipunek^ a to spow odowało nowe naduż ycia ż o ł n i e ­

rzy polskich i ogólne rozprzężenie, któremu Czarniecki nie mógł  z a ­

pobiec. Wszys tk o to skłoniło elektora do odesła nia Polaków do k r a ­
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ju. Tak więc po rocznym pobycie za granica, dnia 11 paździ ernik a 

1659 roku Korpus wrócił do Polski.

x

W końcu należy stwierdzić, że mimo w świetle coraz to nowych o d ­

kryć blednie aureola wyprawy polskiej stworzona przez Paska*, mimo 

zm ni ej sz en ia  się znaczenia tej wyprawy, która na równi z wojskami 

austri ac ki mi i bran den bu rsk imi nie zaważyła na losach wojny w D a ­

nii, toczącej się głównie na wyspach a nie na Jutlandii - wyprawa 

Czarnieckiego stanowi chlubny epizod walk Polski o swobodę na B a ł ­

tyku.

LwUaKcl



ANDRZEJ NIEPOTOCKI

FONTANNA

W mieście Rzymie

turyści

stojąc tytem

do fontanny di trevi

w r z u c a j ą  monety w wodę

wierząc

że

dzięki temu 

wrócą  tu jeszcze 

a

gdzie

m a j a# wrzucać swoje szóstaki 

wygnańcy 

którzy w i e r z ą  

że Lwów

wróci do Polski .

GAŚNIEMY

Gaśniemy jak świece w kościele 

płonąc nie przy tych ołta rzach  

choć patrzeć uczymy sie śmielej 

historia nas lubi postarzać.

PRZEZ ZNACZENIE

Każa nam wierzyć w przeznaczenie 

że wiatr historii śniegiem dmucha 

a my pragniemy przez znacze nie 

ocalić resztki swego ducha.
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C Z E R W O N E  K O Ł O

W 1983 r. minęło dziesięć lat od 
czasu wysie dl en ia Alek sa ndr a S o ł ­
żenicyna z sowieckiego raju na Za 
chód .

Jak wiadomo pisarz wpierw z a ­
trzymał się u swego kolegi po 
piórze w RFN Heinricha B b 11' a , 
odwied zi ł Danię i Norwegię,a n a ­
stępnie osiedlił się w Szwajcarii, 
gdzie nie mógł pracować i pozbyć 
się natrętnych dziennikarzy oraz 
KGB .

Po jakimś czasie osiadł więc w 
Stanach Zjednoczonych, w C a v e n ­
dish, Vermont - na zupełnym o d ­
ludziu .

Po sześciu latach, obecnie u k a ­
zała się powieść po francusku p t . 
"La roue rouge", która będzie tak 
że dostępna niebawem w j . a n g i e l ­
skim i rosyjskim.

Ta 900 stronicowa powieść s t a ­
nowi pierwszy tom(z zaplanowan ych 
przez pisarza s i e d m i u )o^Rosji z 
czasów Pierwszej Wojny Światowej 
do rewolucji październikowej.

Dodać trzeba, że powieść jest 
ostrym atakiem na jego krytyków, 
tzn ." liberalnych" krytyków r o s y j ­
skich na poglądy Sołżenicyna na 
los Rosji i jej przyszłość, oraz 
odpowiedzialności i n t e l e k t u a l i ­
stów za rewolucję i jej n a s t ę p ­
stwa.

Chodzi tu szczególnie o i n t e l i ­
gencje, która planowała rewolucję 
w Rosji, a następnie pod s t a l i n o ­
wskim terrorem sprzedała swoja 
d u s z ę , a narodowi pozwoliła c i e r ­
pieć.

Sołzenicyn krytykuje innymi 
słowy także elitę nowych e m i g r a n ­
tów rosyjskich, którzy teraz w 
Ameryce przeciwstawiają, się S o ­
wietom ale jak długo przebywali 
w Związku Sowieckim - k o l a b o r o ­
wali z r e ż y m e m .

Wydanie książki we Francji b y ­
ło bezpośrednią, p rz y cz y ną , *z e Soł 
żenicyn zgodził się na przeprowa 
dzenie wywiadu w swoim domu poło 
żonym w górach i otoczonym olbrzy 
mim lasem.

Należy też przypomnieć, że Lau 
reat Literackiej Nagrody Nobla 
ob chodził w dniu 11.12.1983 r.
65 rocznicę swoich urodzin.

Cała rodzina żyje w dużej i z o l a ­
cji i jest zaangaż owana  w pracę 
pisarska Sołżenicyna.

Na początku zapreze ntowa no r o ­
dzi nę^a więc żonę Natalię oraz 
trzech synów: J e r m o ł a j a ( 1 3),Igna- 
ca(ll) i Stefana(lO).

Wszyscy oni biorą, udział w p r a ­
cy Sołżeni cyna - żona jako s e k r e ­
tarka i pierwszy krytyk, synowie 
przepisują, manusk rypty  na m a s z y ­
nie do pisania. Ignacy ponadto 
jest już dobrze zapowi adają cym się 
pianistą. Stefan przepisuje r ę k o ­
pis słown ika jeżyka rosyjskiego, 
nad którym Sołżenicym pracuje już 
35 lat. Sam autor mówi, że r o z p o ­
czął swe studia nad językiem r o ­
syjskim w więzieniu, bo tego mu 
zabronić nie mogli.
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Wywiad, który zostać pokazany vi/ szwed zkiej  telewizji w dniu 30. 
czerwca br. w progr am ie I i trwał 80 minut zosta ł p rzeprowadzony 
przez francusk ie go krytyka literackiego Bernarda Pivot. A oto k i l ­
ka fragmentów z wypowiedzi Alek sandra Sołżenicyna:

- są różne formy w y p o w iadania się pisarza. Sam uważa rozdział* ksią 
żki jako obrazek sceniczny. Dużą wagę przywiązuje do chronologi 
wy padków i kalendarium. W swoich powieś ciach  chce dać "czwarty wy 
miar" jeśli w ogóle to jest możliwe.

- Dzień pracy pisarza rozpoczyna się wczes nym rankiem i pracuje 
przez cały d z i e ń / d o b ę  z wyją tkiem  czasu na sen. Czasu na posiłki 
nie marnuje. Zajmuje sie sporte m(gra  w tenisa), rąbaniem drzewa, 
uc zeniem dzie ci (w tym matematyki, astronomii) i oczywiście p i s a ­
niem.
Wi ecz or em  prz yg otowuje sobie materiały, d okumentacje na dzień n a ­
stępny.

- Mija 10 lat od w y rzucenia mnie z Sowietów. Tutaj mam dobre w a r u n ­
ki pracy i dos ko nał e biblioteki. W Stanach Zjednoczonych sa n a j ­
bog ats ze mat eriały dotyczące Rosji i obsługa jest doskonała.
W Europie było nie mo żliwe pracować. Za dużo mi przeszkadzano.

- Synowie są urodzeni w Rosji i chcemy, by nie zapomnieli języka i 
ku ltury rosyjskiej. Żyjemy w nadzieji, że wrócimy do Rosji mimo 
mego wieku.

- Mam wielu kry tyków ale jest to krytyka doty cząca  moich zapatrywań 
pol ity cz ny ch a nie literackich. We Francji przykł adowo  wyszła tyl 
ko jedna książka zajmu ją ca  się k r y tyką litera cka a w Stanach Z j e ­
dn oczonych wyszły tylko o charakterze politycznym.

- Pluraliści czyli nowi emigraci rosyjscy - jest około stu, inter-
p r e t u j ą  his torię Rosji na użytek Zachodu. Przez sześć lat i g n o r o ­
wałem ich krytykę polityczna, a w 1982 roku prze czytałem to wszys 
tko za jednym zam achem i mogłem stwierdzić, że nie rozumi eją  h i ­
storii Rosji i okłam uj ą w ten sposób różne narody.
Ci co produko wal i kła ma stwa w Sowietach posł ugują  się teraz tym 
samym na Zachodzie zamiast korzystać z wolności i zgłębić swoją 
wiedzę .
W Sowietach jestem z n i e n a widzony przez r e ż y m .Ameryka ńska elita i n ­
tel ek tu aln a nie ceni mnie, bo "lubię cara, chcę ustroju burżua- 
zyjnego, itd." - co jest oczywiście zupełną bzdura.

- Kom uni zm nie można zwycię żyć z zewnątrz ale tylko przez zmiany w e ­
wnę tr zn e .
Lech Wałęsa i Sol idarność jest przy kładem u w a lniania się samemu 
od przemocy. Sol idarność może uwolnić Polskę od sowietyzmu.
Bardzo chciałem, by P okojową Nagrodę Nobla dali Wałęsie w 1982 r.

„ ale bali się, że będa_ obwo łani przeciwn ikami  socjalizmu i k o m u n i ­
zmu. Dzięki Bogu dali w 1983 roku.
Nie możemy jednak pom inąć faktu, że rządy zachodnie p o m a g a j ą  Wscho 
dowi .
Na res zc ie Stany Zjednoczone dały dobry przykład na Grenadzie'.
Przez 35-40 lat Zachód pomagał komunistom.

Reporter zapytał Sołżeni cy na czy sądzi, że Bóg wspiera silny ch?

- skąd sie to Panu wzięło?

- tak mówi sie we Francji.
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- Bóg dat nam wolna wolę i możl i w o ś ć  wyboru. Rosja jest pierwszą, 
o f i a r ą  zła.

- Czego Pan sobie życzy?

- Życzę sobie dok oń czenia mego siedmiot ornowego dzieła oraz powrót 
do Rosji, i to nie tylko moimi książkami, (mwz)

KALIFORNIA - GNIAZDO PISARZY

Szwedzka telewizja nadała w dniu 12 lipca br. program Larsa He- 
lander'a "5x Kalifornia", w którym mówiono o Kaliforni oraz tam 
osiadłych dawniej i dzisiaj pisarzach.

Program byt k o m p i l a c j ą  krajobr azu kalif ornij skiego, fragmentów o p i ­
sów literackich oraz rozmów z żyjącymi literatami lub osób z nimi 
blisko związanymi.

Tak więc rozmawiano z Emilem W h i t e(pochodzącym z Wiednia), który mó 
wił o sobie i Henry Millerze. Zapr ezentowano  Roberta Louis Steven- 
son'a i Lauret Ferligethi, który stwierdza, że czuje się jak gdzieś 
nad Morzem Śródziemnym, a San Francisco porównuj e z Florencja ,nato - 
miast Los Angeles z Rzymem.

0 Jack Londonie mówiła jego córka(z pierwszego m a ł ż e ń s t w a )Bachy L o n ­
don, a wiec o chorobie swego ojca, o tym jak był bardzo łubiany przez 
miesz ka ńc ów  San Francisco, o domu, który się spalił i w końcu o samo 
bójstwie ojca.

Przedstawiono także 1aureatów Litera ckiej  Nagrody Nobla John Stein- 
beck'a oraz Czesława Miłosza.
Cz.Miłosz w swoim wystąpi en iu  powie dział  m . i n . ; że gdy pierwszy raz 
był w Stanach Zje dn oczonych w ydawało mu się niemo żliwe  zamieszk ani e 
w Kaliforni, gdyż krajobraz jest tak różny od tego, który zna z r o ­
dzinnej Litwy ale okazało się później to możliwe. Uważał takz*e, że 
Kali fo rn ia  nie będzie miała wpływ u na jego twórczość ale żyjąc w a- 
lienacji amerykańskiej obecnie nie jest tego pewny. Emigranci często 
w r a c a j ą  do przeszłości a przecież należy żyć dniem d z i s iejszym i p a ­
trzeć w przyszłość.
Nie jest admiratorem natury, która nie jest dobra ale uważa, że Kali 
fornia na dłuższa, metę zwycięży.

ZIELONE HORYZONTY

W czasie od 12 do 26 maja br. Ewa Floryan(53) wystawia ła swoje 
prace (malarstwo i rysunki) pt. Zielone horyzonty w Galerii Rubin& 
Magnusen w Kopenhadze. Wystawa cieszyła się dużym powodzen iem i wie 
le prac zostało sprzedanych.

Artystka osiedliła się w Danii w 1963 r.i przez wiele lat parała 
sie pracą, naukowa ale przed kilku laty post anowiła oddać się c a ł k o ­
wicie pracy artystycznej. E.Floryan miała już wiele wystaw w Danii 
(od 1974) i w Szwecji oraz w Kraju: 01sztyn(1975 i 1978), Bydgoszcz 
łódź i S ł u p s k (1976) i W a r s z a w a (1978).

Ewa Floryan znana jest także jako autorka ładnego plakatu p r o p a ­
gującego "Pomoc dla narodu polskiego" po 13 grudnia 1981 roku, repro 
du kowanego na łamach "Kroniki" (nr 1/2 - 1982).
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LER CHENBORG - WILANÖW

Przed dzięsi om a laty rozpoczęto d u ń s k o - p o l s k ą  współpracę na polu 
m u zycznym wyst ęp em Kwartetu Wilanów, który wwoczas wykonał utwory 
ko pozytorów duńskich: \lagn tlolmboe i Poul Rovsing Olsen'a.

Coroczne spotk an ia kom pozytorów i wykonaw ców odbyw ają się na zam 
ku L e r c henborg k .K a l u n d b o r g a . Zgodnie z tradycją  spotkanie tegorocz 
ne rozpocznie się tzw.workshop w dniu 27.07 ., którego tematem b ę ­
dzie nowa muzyka dwóch polskich kompozytorów: Henryka G ó r e c k i e g o (5 o ) 
i Pawła Szymań ski eg o(30),  którzy przedstawią, utwory zamówione przez 
inic j a t o r k ę  tych spotkań Louise L e r c h e - L e r c h e n b o r g .

Prawyko na nie  tych utw orów odbędzie Bię na koncercie publicznym w 
dniu 28 lipca br. Wykonawca, będzie Trio z Fionii w składzie : Rosal yn 
Bevan (fortepian) , Jens Schou (klarnet ) i Svend Winsl izfv (wio loncze la ) .

W workshop w e z m ą  także udział": Kwartet Carl Nielsen'a, Jan Mor- 
tensen(bas ) , Jerzy Mec hlinski(śpiew) oraz Eugeniusz K n a p i k (fortepian)

W dyskusji "okrągłego stołu" wezmą udział obok gości z Polski - 
komp oz ytor Bent Lorentzen i rektor K o n s erwatorium Muzyczne go na Fio 
nii Sven Erik Werner.

W ko ncercie publ ic zny m na zamku wystąpią młodzi, dobrze z a p o w i a ­
dający się muzycy i śpiewacy a wśród nich: Trio Smyczkowe Mozarta 
ze Stanów Zje dnoczonych, Johan-Ren e S c h m i d t (ś p i e w ) , Trio Klasyczne 
i Lars M o r t e n s e n (k 1 awikord ) oraz znani i znakomici artyści tacy jak 
Bohumila J e d n 1 i ó k o v a (fortepi a n ) i Ulrik Cold(bas).

Dni Muzyki omówi Duńskie Radio w programie 2 w dniu 19.07.84.

W dniach 1 - 9 . czerwca br.w sali Filharmonii w Odense odbył" się II. 
M i ę d zynarodowy Konkurs Skrzypcowy im.Carla Nielsen'a. W Konkur sie  
na zg łos zo ny ch 22 artystów ostate cznie  wystąp iło dwunastu wio lin i-  
s t ó w .

D z i e s i ę c i o o s ob o w e m u  jury p r z e w o dniczył Henryk Szeryng.

W Ko nkursie z w y c i ę ż y ł  Osamu Yaguchi z Japonii, drugie miejsce z a ­
jęła Rumunka Lutena Ci u 1e i -Atanas i n , na trzecim miejscu upla so wał  
się Duńczyk Johannes Stfe Hansen a na czwartym Polak Jarosł aw Zołnier 
cz yk .

Zarząd miasta Odense ustanowił  Nagrodę im.K arola  Stryji za n a j ­
lepszą, i n t e r p r e t a c j ę  utworów Carla Nielsen 1 a , jak dotąd najbardziej 
znanego w świecie duńsk ie go  kompozytora, żyjącego w latach 1863 do

Nazwanie Nagrody imieniem.nasze go Mistrza jest hołdem złożonym 
w i eloletniemu d yrektorowi Orkies try Symfonicznej w Odense i i n i c j a ­
torowi M i ę d z y n a r o d o w e g o  Konkursu Skrzypcowego, który się tak dobrze 
rozwija.

Nagrodę im.K.Stryji otrzymał a wyżej wspomniani: Rumunka i Duńczyk.

Przy tej sposobn oś ci warto wymi enić jeszcze jedno polskie n a z w i ­
sko, a mi an owicie Teresy Waśkowskiej, która jest praw dopod obnie n a j ­
lepszym duń sk im krytyki em  muzycznym, często spotykany m na łamach 
stołe cz ne go dzienn ik a Berlingske Tidende.

ARTYŚCI LUBLINA

W maju b r . g o ś c i ł  w Szwecji d w u d z i e s t o o s ob o w y  Zespół Tańca U n i ­
wersytetu Marii Skłodoweskiej Curie, który już w ubiegłym roku od-

NAGRODA im.K.STRYJI

1931.
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tuta j sukce s . A rtyści \i/yst e *pow ali
razy poza grani cam i Pol sk i .

Z ałoż y c ie 1 em i ki. erovi/n ik iem od
sz cz yński .

LIL I AN A

Liii ana Pot o cka (14) zo s t a ła pr zed
dti/oma laty laur e a t k ą  Konk u rsu Mu
z y cz nego dz ienn ika Berlin gs ke Ti
dend e \i/ Kop enha dze . Zdobyty wó u/ —
czas złoty meda 1 u t carował jej d r o
ge,m imo mło de go \uiel(u, na s tu di a
zagr aniczne . W Kopenhadze n ie
przyjęto je j do K oniseru/at o rium Mu
z y cz negó, gd yż była za mł od a .

Dzięki pomocy finansowej d u ń ­
skich Fundacji Liliana została
przyjęta do Konserw a t o r i um  M u z y ­
cznego we Wiedniu. Tam robi b a r ­
dzo dobre postępy i niedawno u- 
kończyta drugi rok nauki zdobywa 
jac pierwsze miejsce na p u b l i c z ­
nym koncercie uczniów Konserwato 
rium będąc n a j m ł o d s z ą  jego u c z e ­
stniczką.

Otrzymała też zasłużone g r a t u ­
lacje od swego nauczy ci ela  prof. 
Dvoraka oraz jej prz yszłego n a u ­
czyciela p r o f .J e n n e r a .

Dzięki pracowitości uczennicy 
plan nauki, który miał trwać o- 
siem lat został obecnie skrócony 
o trzy la ta .

GROTOWSKI

Książka Jerzego Grotowskiego ,któ 
ra ukazała się w 1968 roku pt. 
Towards a Poor Theatre" z p r zed­
mową Peter Brook'a i pod redakcją 
Eugenio Borba od wielu lat jest 
w y c z e r p a n a .

Obecnie Teatr Odin w Holsterbro 
(Dania) wznowił nakład książki, 
którą można nabyć wys ył ają c z a ­
mówienie na adres: Odin Teatret 
Postbox 1283, Holsterbro.
Książka zawiera 262 strony tekstu 
i 97 ilustracji. Cena dkr.147.50
o o o o o o o o o o o o oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

już w wie lu 

trzydziestu

krajach, w sumie 

lat jest Stanisław L e

Z A M E K  M O N T R E S O R -  C HA T E A U  de M O N T R É S O R

F-37460 Montrésor • Tel.: (47) 94 20 04

Czynny
od Niedzieli Palmowej do Wszystkich Świętych włącznie 

/  w godz. 9—12 i 14-19.
Ouvert

tous les jours du 1er Avril à la Toussaint 
de 9h a 12h et de I4h à I9h.

MONTRESOR, położony nad Loarą, jest jedynym zamkiem we 
Francji, który -  nabyty w 1848 przez Xawerego Branickiego — 
pozostaje do dziś w rękach polskich.
Na cenne jego zbiory składają się m. in. płaskorzeźby Pierre 
Vaneau, będące fragmentami projektowanego w katedrze w 
Le Puy pomnika Jana Sobieskiego, wyroby złotnicze i frag­
menty zastaw stołowych po Jagiellonach i Wazach, pamiątki 
po Powstaniu Styczniowym, bogata galeria obrazów mistrzów 
włoskich i holenderskich z XV—XVII w., portrety rodziny Bra- 
nickich i spowinowaconych z nimi rodów, polskie trofea myś­
liwskie, broń, meble, kolekcje monet, medali itp. Zbiory mu­
zealne uzupełnia bogata biblioteka i cenne archiwum. Tuż u 
stóp jego średniowiecznych baszt przebiega Rue Xavier Bra- 
nicki — ulica imienia założyciela „polskiego Montresoru", wio­
dąca na cmentarz z kaplicą-mauzoleum Branickich oraz licz­
nymi grobami powstańców-emigrantów. Zamek Montrésor, to 
dziś muzeum, świadectwo — jak stwierdzają przewodniki fran­
cuskie — wielkości i tragedii Polski.

♦

Bâtie par Foulques Nerra vers 1CC5, la puissante forteresse de 
Montrésor domine la vallée de I’Indrois. Son double mur d'en­
ceinte entoure le château construit en 1483 par Imbert de 
Bastarnay. En 1848 le château est acquis par le comte Xavier 
Branicki, qui l’a restauré et doté d’une importante collection 
d'oeuvres d'art. Vous pourrez voir dans le salons de nombreux 
tableaux primitifs italiens, des peintures retraçant l’histoire de 
la Pologne, des bas-reliefs en bois du XVIIe siècle de Pierre 
Vaneau, l'orfèvrerie appartenant aux rois de Pologne, des 
trophées de chasse polonais etc.

oooo o o o o o o o o oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

POPIERAĆ SKARB NARODOWY JEST PATRIOTYCZNYM OBOWIĄZKIEM

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Delegatura Skarbu 
Narodowego w Danii Box 1232, 2300 Kdbenhavn S.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
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W dniu 15 czerwca b r . odb yła się w Towarzystwie Miłośników Nauki 

i Sztuki w Kope nh adz e u r o c zystość złotego jubileuszu pracy naukowej 

profe so ra Józefa Parnasa z Pols kiego  U niwersytetu na Obczyźnie, b y ­

łego profeso ra  Uniw ers yt etu Marii Skłodowskiej Curie w Lublinie.

Na urocz ys toś ć,  która odbyła się w sali królowej Drahomir y Chrze 

ści jań sk ie go Stowa rz ysz en ia Młod zieży  pod prze wodnictwem prezesa To 

warzys tw a Haliny Kowalskiej przybyli m . in. p r o f . dr Vilhelm Mdller- 

Christ en sen (dr h.c.PUNO) z żona., p r o f . dr med.Fin Mdller, reprez en - 

tan Uniwer syt et u Kopenhaskiego, dr med. w e t . Ivan KatiĆ z K r ó l e w ­

skiej Akademii Weteryn ar ii i Rolnictwa, Delegat Rządu R.P. dr E u ­

geniusz Kruszewski z żona, p r z e d s t a w i c i el  Komitetu na Rzecz Wolnej 

Polski w Skandynawii inż.Tadeusz Głowacki, prezes Duńskiego Tcwarzy 

stwa Pro Polonia historyk Emil Ashdj oraz przedstawiciel Naczel ne go 

Komitetu Wolnych Polaków mgr Anna T o p p e r zerowa.

Jubilat wyg łosił na posiedzeni u godzinna prelekcje w języku p o l ­

skim i ang ie lskim na temat: "Sylwetki moich nauczycieli", w której 

w s p o m n i a ł  z sen tymentem rodzinny Przemyśl i Lwów, a także lata p r a ­

cy w PRL w Lublinie i na w y c h o dźstwie w Danii.

Tekst prelekcji wraz z wyborem bibl iografii Jubilata oraz jego 

nota b i o g r a f i c z n a , z o s t a ł  wydany stara niem Towarzystwa i Wyda wnictwa 

"Kronika", która otrzymali wszyscy obecni na uroczystości.

Na in teresujące pytania związane z prelekcja odpow iedzi ał prof.

Parnas. Z kolei prz emówił po duńsku i po polsku min.Krus zewski na 

temat nauki i pra cowników nauki i wolności w spełnianiu tego o b o ­

wiązk u wobec społec ze ńst wa. Mówca nawiązał także do wkładu Jub’ila- 

ta w pracy n i e p o d l e głościowej jako członka NKWP, publicysty i histo 

ryka med yc yny  wetery na ryj nej.

Na za koń cze ni e oficjalnej części posied zenia  prezes H.Kowalska 

wręc zy ła Jubi lat ow i przyznana^ mu przez Towarzystwo Honorowa N a g r o ­

dę "Złota Różę" po czym p r z e d stawiciele Naczelnego Komitetu Wolnych 

Polaków w Danii, Skarbu Naro dowego oraz Towarzystwa obdar owali  P r o ­

fesora i jego m a łź o nke *kwi a t ami .

W części towarzys ki ej przy kawie odczytano nadesłane życzenia na 

ręce jubilata a wśród nich od Rektora P rof.dr Jerzego Gawendy i Dzie 

kana P r o f . dr Wła dy sława Skiby z Polskiego Uniwers ytetu  na Obczyźnie, 

M i ę d z ynarodowej Akademii Przyrody w Rzymie, od uczniów i kolegów z 

Kraju i różnych państw ich obecnego osiedlen ia oraz kolegów p r o f e ­

sorów obcych uczelni z wielu krajów.(mwz)
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R O B O C Z Y  J U B I L E U S Z

30 lecie Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Polskiego vi/ Rappersn/ilu 

obchodzono w dniu 5 maja br. bez świątecz nych laurek. Większa niż 

zazwyczaj frekwencja na dorocznym walnym zebraniu oraz obecność  

obu prezydentów - miasta i gminy: A.Buer era i W .Domeisena , obecność 

honorowych prezesów Towarzystwa: T.Guta i H.Rathgeba, świadczył y 

o pamięci należnej temu j u b i 1 eusz o w i .Jubi 1euszowy charakter z e b r a ­

nia krótko zaakce nt owa ł w słowie wstępnym obecny prezes Towarzy- 

stawa P.Heeb, który powi edz iał m.in.:

30 lat temu założ yc iel e naszego Towarzystwa podjęli piękną, ideę, 

która stała się rzeczywistością. Mamy organizację, obejmującą człon 

ków i sympaty kó w na wszy stk ich kontynentach, rozwija się M u z e u m , r o ­

sną, zbiory bibli ot ecz ne  i archiwalne. Jakże wiele potrzeba było i - 

dealizmu , usk rzydlającego licznych przyjaciół naszego Muzeum w d o ­

tychczas dokonanej pracy. Ta praca nie kończy się, przeciwnie - n a ­

biera większego rozmachu, a wiec wymaga dalszej mobiliz acji naszych 

wysiłków o co do wszystkich apeluje.

Jak wynika ze sprawo zda ni a z ubie głorocznej działaln ości TPMPwR, 

dzięki of iarności prz yjaciół Muzeum sytuacja ekon omiczna Muzeum w y ­

raźnie sie poprawiła. Towarzystwo i Polska fundacja Kulturalna L i ­

ber t as otrzyma ły ze spadku po śp.Julianie Godlewskim z Fundacji j e ­

go imienia w Lugano pierwsza^ wpłatę w 'wysokości sfr. 90000. Z a r y z y ­

kowano więc zwolnienie kilku pomieszczeń w Burghofie - kamieni'cy za 

kupionej w 1978 roku przez LIB ERTAS  i po koni ecznych, kosz towny ch 

przeróbkach zostanie rozlokowana biblioteka. Wobec wzmożon ego napły 

wu książek i dok um entów archiwal nych jej u ruchomienie powinno być 

przedmiotem szczególnej troski Towarzystwa.

Do n a j w a żniejszyc h uchwa ł walnego zebrania należy zaliczyć p r z y ­

jęcie wyty czn ych  regulują cy ch funkcjon owanie komisji: m u z e a l n e j , b i ­

bliotecznej i admini str ac yjnej , których powołanie zlecono zarządowi 

Towarzystwa. Powołanie Komisji rozszerzy niew ątpliwie krąg s p o ł e c z ­

nie zaanga żowa ny ch osób, współ\iczestniczacych w jego rozwoju.

Powołana też została Komisja Statutowa z w ybitnym rapp erswi ls kim 

prawnikiem dr P.Hofmannem na czele. Komisja ma z a k t u a lizować statut 

Towarzystwa uchwa lo ny na pierwszym org a n i z a c y j n ym  walnym zebraniu 

przed trzydziestu laty.

Jak to wynika z danych s p r a w ozdawczych w ubiegłym roku Muzeum 

zwiedził*o 20127 osób, a wiec mniej niż doty chczasowa przeciętna r o ­

czna wynoszącą 22000 . Spadek ten tłumaczy się m . i n . w yraźnym zmniej 

szeniem sie liczby zwi ed zających z Kraju oraz ogólnym obniżeniem
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stopnia z a i n t e r e s o w a n i a  się Polska na Zachodzie.

Celem pod niesienia atrakcyjn ości Muzeum wzbogacona została jego 

obecna eks pozycja. Wśród nowych eksponatów należy wymienić/m.in. g o ­

belin z 1783 roku z motywami odsieczy wiedeńskiej, polska broń z 

tego okresu, gobelin z 1784 roku ze Słonimia Ogińskich, zbiór pasów 

polskich z XVIII wieku, ak waforty Norblina z 1817 roku p r z e d s t a w i a ­

jące polskie stroje ludowe, gwasze z 1800 roku z fragmentami Warsza 

wy i okolic.

Wszys tki e wyżej wym ie nione eksponaty, to dary przyjaciół* Muzeum. 

Ws zystkich darów, ani ich szczodrych ofia rodawców niespo sób tu w y ­

mienić. Wszystkim, podobnie jak ofia rodawcom w a r t o ś ciowych zbiorów 

książek czy dokum e n t ó w  - walne zebranie Towarzystwa wyra ziło swoja 

serdeczna^ wdzię c z n o ś ć  i uznanie.

Walne zebranie przyznało honorowe członk ostwo  Charles Robert-Tis 

sot, ser dec zne mu  przyj a c i e l o w i  Muzeum i długol etnie mu, ofiarnemu 

członkowi zarza.du Towarzystwa.

Bardzo żywo d y s kutowano nad sprawami budżetu.

Na za ko ńczenie wysłuchano koncertu w wykonaniu młodej polskiej 

pianistki Rebeki Grzesik, która wykonała kilka utwo rów C fi opina i De 

bussy 'ego .

Ale także pocza^tek teg orocznego zjazdu p r z y j a c i ó ł  Muzeum miał o- 

prawę ar ty styczną. W krużganku Zamku otwarto wystawę malarst wa  S t a ­

nisława K o n a r z - K o n a r ze w s k i e g o .  Z s y l w e t k ą  malarza i jego t w ó r c z o ­

ścią z aznajomiła zebr a n y c h  mgr Nina Kozłowska z Monachium.

Wybitny ten malarz, który czasowo mieszka w Mona chium, wys taw ia  

w Rapperswilu piękny cykl barwnych obrazów f o l k l o r y s t y c z n y c h , prezen 

tujacych obrzęd y i obyczaje staropo 1 s k i e .(m m m )

MUZEUM POLSKIE w RAPPERSWILU -  POLENMUSEUM -  
MUSEE POLONAIS -  POLISH MUSEUM 

CH-8640 Rapperswil . Postlach 270 . Tel.: (055) 27 44 95, 27 56 02

Czynne — geöffnet:
Codziennie: Kwiecień—maj 
14-17, czerwiec-pażdziernik 
10-12 i 14-17.
1/XI—15/XII i 1/1—31/111 w 
niedziele 14—17.
Po uprzednim porozumieniu 
się — o każdej porze.

Täglich: April—Mai 14—17, 
Juni-Oktober 10—12 und 
14-17.
1/XI—15/XII und 1/1—31/111 
Sonntags 14-17 sowie nach 
Vereinbarung.

M U Z E U M  K O Ś C I U S Z K I  -  K O S C I U S Z K O - M U S E U M

CH-4500 Solothurn • Gurzelngasse 12
Tel.: (065) 22 83 80, 22 55 21

Pomnik Kościuszki i kaplica 2. DSP w Zuchwilu

i
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N O T A T K I  S K A N D Y N A W S K I E

i Koło Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów w Vasteras na s p o t ­
kaniu w dniu 25 maja br.wysłueha 
ło prelekcji Ryszarda Treistera 
na temat kampanii n o r w e s k i e j (28. 
05.1940), który sam był jej uczę 
stnikiem/ o raz o życiu w y c h o d ź ­
stwa polskiego w Australii. 
Zebraniu przewodniczył Roman K o ­
ba .

• Kongres Polaków w Szwecji z o r ­
ganizował także spotkanie z Ry­
szardem Treisterem, który mówił 
w Sztokholmie na temat z w y c i ę s ­
kich walk o Narwik.
W zebraniu, które odbyło się w 
niedzielę dnia 27 maja br.wziął 
udział m .i n .dyplomata a u s t r a l i j ­
ski p.Jerzy Juszczyk z żona oraz 
jego ojciec p.Marian Juszczyk. 
Zebraniu przewodniczył Jan Zucho 
wski .
Należy dodać, że R.Treister jest 
jednym z Delegatów Rządu R.P. w 
Australii, k a waleren wielu odzna 
czeń zagranicznych, w tym także 
norweskich oraz jednym z uczest 
ników walk o Narwik .

« W niedzielę 27 maja w kościele 
św.Anny w Kopenhadze została o d ­
prawiona uroczysta Msza św. dla 
uczczenia 40 rocznicy z w y c i ę s ­
kich walk na Monte Cassino.
M szę odprawił ks.dr Józef Gro- 
cho t .

• Na zaproszenie P o l s k o - N o r w e ­
skiego Towarzystwa Kulturalnego 
"Kultura" był w Oslo doc.dr hab . 
Eugeniusz K r u s z e w s k i (PU N O ) i 30. 
maja br.wygłosił odczyt na temat 
historii wychodźstwa polskiego w 
Skandynawii, natomiast 3.czerwca 
informował zebranych o pracy^Pol 
skiego Uniwersytetu na Obczyźnie.

i W dniu 9 czerwca br.odbyło się 
posiedzenie Wydziału W y k o n a w c z e ­
go NKWP w Danii, na którym omawia 
no bieżące zagadnienia o r g a n i z a ­
cyjne, w tym termin posiedzenia 
rocznego, które ma się odbyć we 
wrześniu b r .

i W dniu 15 czerwca br.odbyło^ 
się zebranie Towarzystwa Miłośni

ków Nauki i Sztuki w Kopenhadze 
poświecone 50 leciu pracy n a u ­
kowej prof.dr Józefa Parnasa z 
Polskiego Uniwersytetu na O b c z y ­
źnie.

• W środę 6 czerwca br.wystąpił 
w Oslo Andrzej Rosiewicz z p r o ­
gramem "Człowiek orkiestra".
Wieczór, którego organizatorem by 
ło Polsko-Norweskie Towarzystwo 
Kulturalne odbył się w sali p a r a ­
fialnej kościoła św . 01 a va przy 
Akersveien 5.

• W klubie studentów w Odense (Da­
nia) odbyło się spotkanie p o ś w i ę ­
cone życiu w sowieckich obozach 
k o n c e n t r a c y j n y c h .
Prelegentami byli: dr Leon Niku- 
lin i Axel Mikkelsen.

• Polska Fundacja Kulturalna w Lon 
dynie wydała niedawno książkę "Emi 
sariusz Jur", pasjonująca opowieść 
prof.Jerzego Lerskiego o jego w y ­
prawie do Polski podczas II Wojny 
Światowej, która jest jakgdyby pie 
rwsza^ częścią^ bogatej relacji Jana 
N o w a k a - J e z i o ra ń s k i e g o  pt . Kurier z 
Warszawy.Ten związek obu p u b l i k a ­
cji wynika m.in.z faktu,że C i c h o ­
ciemny" Jur "wtaj emni czał w o k u p o w a ­
nej Warszawie młodego Akowca N o w a ­
ka w sprawy polskie na Zachodzie i 
podobnie jak tamten przedzierał się 
później do Londynu przez obszary ra 
czej niepr z y j a z n e  dla Polaków m.in. 
przez Pireneje.
Prof.Jerzy L e r s k i , historyk z U n i ­
wersytetu Ignacego Loyoli w San 
Francisco i Polskiego Uniwersytetu 
na Obczyźnie był w czasie wojny wy 
słannikiem g e n .Sikorskiego do K r a ­
ju i z tego czasu pochodzi p s e u d o ­
nim "Jur".

Prof .J .Lerski w czasie swego p o b y ­
tu w Europie odwiedzi poza Anglia^ 
m .i n .Szwajcarię i Skandynawię,gdzie 
wygłosi szereg prelekcji(0 p o t r z e ­
bie pojednania i sojuszu z Żydami,
W służbie trzech wojennych p r e m i e ­
rów, Stosunek Ameryki do polskich 
aspiracji niepodległościowych).
Prof.Lerskiemu życzymy przyjemnego 
pobytu w Europie i miłych spotkań 
w Skandynawii.
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P E T Y C J A

W marcu 83 M i ę d z ynarodowe Towarzystwo Praw Człowieka Duński Oddział 
im.Raaul Wallenberga wystąpił z p e t y c j ą  do p r zewodniczącego K o n f e ­
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie w sprawie o d s z k o d o w a ­
nia dla byłych więźniów i ł a g i e r n i k ó w  w Związku Sowieckim,a m i e s z ­
ka j cy obecnie na Zachodzie.
Petycje z ramienia Duńskiego Oddziału podpisali: Krystyna Baskow- 
ska , Axel Mikkelsen i Leon Nikulin.
Treść petycji podajemy w oryginale:

Wir, die ehemaligen pol itischen Häftlinge der sowje tisch en Lager 
und Gefängnisse, nutzen die d e m o kratischen Prinzipien der Genfer 
Konferenz von 1952, die uns den Status poli tischer Flflchtlinge v e r ­
leiht, und legen Ihnen, dem Vorsitzenden der Versamlung von 35 S t a ­
aten in in Madrid, unseren Fall dar und bitten Sie, unsere Petition 
in die Tagesordnung der Ko nferenz oder eines Unte rschusses aufzuneh 
men.
Wir möchten darauf hinweisen, dass wir Anspruch auf Entschäd ig ung  
haben, so wie die Gefangenen der deut schen  Lager während des z w e i ­
ten Weltkriegs, die heute im Westen leben. Unser Meinung nach ist 
es unnötig, Sie auf die Existenz von K o n zentrations lagern für p o ­
litische Häftlinge und der Lager Stalins in der UdSSR von 1924 bis 
1953 hinzuweisen. Die Existenz dieser Lager ist 1956 vom G e n e r a l s e ­
kretär der komm uni st isc hen Partei Nikita Chruschtschow in seinem ge 
hei men Bericht fiür die A bgeordneten des 2 0 . Parteitages der k o m m u n i ­
stischen Partei in Moskau bestätigt und anerkannt worden. Er hob in 
seiner R e d e •i 11e g a 1e Repressalien, Terror und Verfolgung gegenüber 
den Mitglidern der kom mu nistischen Partei herfor. Es ist jedoch a l ­
lgemein bekannt, dass unter den Häftlingen auch N i ch t -Pa r t e im i t g 1 i - 
der waren. Wir gehörten zu ihnen. Sacharow erklärte 1968 in seinem 
M e m orandum(Seite 29), dass von 1936 bis 1939 zwei Mill ionen  Mensch 
en verhaftet, aber nur 50000 wieder freigelas sen wurden. Er schrieb 
auch, dass 600.000 hin gerichtet oder während der Untersuch ung zu io 
de gefoltert wurden.
Nur die wenigen, die überlebten, berichten uns, was während der U n ­
tersuchung im GPU, dem NKWD und dem M W D (I n n e n m i n i s t e r i u m ) geschah.
Es ist auch nicht notwendig, darauf hinz uweisen, dass wir ebenso be 
hande 11 w u r d e n .
Wir wollen ausserdem unt erstreichen, dass niemand jemals eine E r ­
wä hnu ng  dieser Tatsachen in der sowj etischen Presse gefunden hat: 
es herscht das Recht des Stärkeren.
Prof. Sa char ow  schreibt im selben M e m o r a n d u m (Seite 34), dass die m e i ­
sten politischen Häftlinge der UdSSR(et wa 30000) heute zusammen mit 
Krimin el len  in Mord wi nie n einsitzen, und dass sich die Lage dieser 
Häftlinge siet 1961 verschlech tert hat. Den Inte llektuellen im W e s ­
ten ist diese Tatsache bekannt, und sie wird von ihnen allgemein 
diskutiert.
Wir glauben, dass wir, die politische Häftlinge und unsere Familien, 
so behandelt werden sollten, wie politischen Häftlinge des Dritten 
Reiches nach dem zweiten Welt krieg  in der BDR, und dass wir Anspruch 
auf En tsc hädigung fürden Verlust unser Gesundheit und unseres Lebens 
von 1924 bis 1953(30 Jahre) haben.
Diese Ents chädigung soll den Häftl ingen  oder ihren Familien aus g e ­
zahlt werden.
Wir sind auch im Besitz einer Broschüre, die 1971 in Moskau e r s c h i e ­
nen ist und für den amtlichen Gebrauch bestimmt ist: "Der Besserungs 
Kodex der UdSSR". Dairn finden Sie alle Arten der Folter, die im Ver
laufe von Unter su chu ng en angewandt werden sollen. Ein Exemplar die-

s . j G
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Zymon

Hitler -  Stalin

Grafika z obozów dla internowanych członków HSZZ Solidarność z 1932

När man laeser de efterhänden 
mange indlaeg omhandlende 
disse to personer synes det som 
om, nogen har glemt vaesentlige 
konkrete begivenheder.

Vi der kan huske tiden i 
1930’erne, mindes den som en 
periode hvori man, efterhänden 
som Hitlers galskab tiltog, tyde- 
ligt fornemmede krigstruslen. 
En forelpbig kulmination som 
optakt til den onde tid, der nu 
fulgte var: Hitlers venskabs- 
pagt med Stalin, den 24. august 
1939. Hensigten med denne af- 
tale, var jo tydelig nok at skaffe

Hitler fred med sin store ostlige 
nabo, sâ han selv fik frie hænder 
til at fore sin erobringskrig i 
vest. Men -  noget for noget -  
Stalin fik til gengæld lov til at 
gennemfore sine egne krigeri- 
ske planer.

Forst delte han 'broderligt' 
Polen med Hitler, dernæst be­
saite han Estland, I>etland og 
Litauen for til sidst at overfalde 
Finland, bl.a. ved at bombe ci- 
vilbefolkningen i flere finske 
byer. Alt dette skete. inden âret 
1939 var til ende, sa alt i alt kan 
man vist rolig sige. at begge de

herrer var to lige store slyngler 
Forskellen er blot denne, at kri- 
gens gru ufortalt: Hitler fik 
•>kun < 12 âr at virke i, mens sov- 
jetblokken ligger som en stadig 
trussel mod verdens frie folk. 
Metoderne ligner til forveksling 
maoismens, nemlig provokatio- 
ner, 5’kolonnevirksomhed, • be- 
frielsesaktioner « o.s.v.

Det er forstàeligt. at aile ret- 
troende kommunister mistede 
fodfæstet, og ikke vidste hvilket 
ben de skulle stâ pa. da deres 

andelige fader- pludselig slut- 
tede pagt med ærkeljenden.

I samme forbindelse ma ogsä 
naevnes. at när de hjemlige kom­
munister taler om deres indsats 
i modstandskampen. bor man 
erindre, at de forst startede de­
res virksomhed, efter Hitlers 
angreb pä Rusland 22. juni 
1941.

Nuvel, det russiske folk gen- 
nemgik. som sä mange andre af 
Europas indbyggere, store lidel- 
ser, det mä vi ikke glemme, min 
hensigt er da ogsä kun, at vaere 
med til at pille glorien af Stalin.

Knud R. Juul, 
Metal Kobenhavn, afd. 10.

'! e t a 1 , d e c e rn b e r S 2
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Polsk motstand er ikke bare Solidaritet:
Flere Sterke konservative bevegelser

side ved side
Solidaritet er ikke den 
eneste undergrunns- 
bevegelse i Polen. Den 
eksisterer side om side 
med flere andre.
De utmerker seg ved en mer 
markant politisk profil, enn fag- 
bevgelsen Solidaritet, og en av 
bevegelsene har nylig kommet 
iped et nytt politisk program. Et 
utdrag av dette programmet 
sammen med artikler av andre 
politiske polske opposisjonelle 
er nä av Det konservative stu- 
denterforbund (NKSF) utgitt i 
form av et hefte oversatt og redi- 
gert av forbundssekretaer Bjpm 
Cato Funnemark.

-  Hvorfor denne Interessen 
for Polen fra NKSF’s side, Fun- 
nemark?

-  NKSF har lenge hatt et Po- 
len-engasjement. Og saerlig in­
teressant er det jo ä komme i 
kontakt med likesinnede -  kon­
servative krefter i Polen. Be- 
vegelsen driver bare pohtikk 
med fredeüge midier. Opposisjo- 
nen i Polen mpter stör forstäelse 
fra Vest, men pnsker en mer ak­
tiv interesse. De er avhengig av 
vestlig velvilje. Pressen har kan- 
skje noe ensidig fokusert pä Soli­
daritet og kirken.

Bjpm Cato Funnemark har 
studert polsk, og bodd en del i 
Polen. Han er ogsä med og redi- 
gerer tidsskriftet Solidaritet som 
har kommet ut de tre siste äre- 
ne. Det gis ut omtrent hvert 
kvartal, og selges b lan tan n et  
gjennom Narvesen. Dette riye 
heftet er fprst og fremst ment til 
distribusjon innad i H0yres orga- 
nisasjoner. Funnemark häper pä 
denne mäten ä vekke et sterkere 
engasjement for Polens spesielle 
situasjon.

^  >1«I ■ •* ł d  n t f l h

Undergrunnsbevegelsene.}: vtfj: 
altsä Ute enhetlige -  er de ogsä 
lite enige?

-  Nei, det kan man ikke si. 
De har et feiles mäl -  et uav* 
hengig Polen. Jeg har inntrykk

av at den lille uenighet som har 
vaert, er mer av personlig enn 
politisk art. Ellers preges under­
grunnsbevegelsene av l0se 
organisasjonsstrukturer, og det 
er en styrke nä, for ä unngä 
fengsling og annen trakasering 
som lettere ville sfcjedd med et 
parti. Men forfplgelse har man 
ikke unngätt likevel; det har 
forekommet flere fengslinger og 
intemeringer. Flere i de mer 
konservative undergrunnsbeveg­
elsene har vaert aktive heit til 
topps i Solidaritet, og det er stör 
sympati for kravet om en fri fag- 
bevegelse, forteller Funnemark.

Demokrater
Forskjeller og likhet mellom 

polsk og norsk konservatisme?
-  Vi har en feiles ideologisk 

Plattform, som for eksempel tro- 
en pä markedsdkonomi og den 
private eiendomsrett -  vel ogsä 
et kristent verdigrunnlag. Polak- 
kene er likevel heit spesielt pro- 
-kirkelige. Den katolske kirke

- har en meget sterk posisJon og 
er en betydeUg maktfaktor med 
stör sans for undergrunnsbeve- 
gelsens krav. Dette synet gir de 
ikke offentlig og direkte uttrykk 
for, da kirken jo i utgangspunk- 
tet er upolitisk.

-  Det samme er Solidaritet. 
De kjemper i prinsippet bare for

1 en fri fagbevegelse. Men de har 1 
- ‘bgää uttalt bin st0tte tit tdike 

menneskerettighetsorganisa- 
sjoner og Magna Charta 77. 
Mens den konservative polske 

| Oppositionen har kommet med 
politiske programerklae ringer, 
nä senest i det teoretiske tids- 
skriftet Polityka Polska. Det vi- 
ses stör interesse for, og kunn- 
skaper om hva som skjer i V est 
Den mest treffende beskrivelsen . 
pä polske konservative er kan- 
skje kriteUg-demokrater. De tar 
nemlig utgangspunkt i bäde kri- 

' stelige og demokratiske partier 
som eksisterte i Polen f0r krlgen, 
fremholder Funnemark.

Han mener opposisjonen i Po­
len tross mot.:ang er blitt styr-

ket. Han synes ogsä det nylig av- 
holdte valget gav et bra resultat, 
til tross for at andre har hevdet 
det motsatte. Det offisieUe tall 
for stemmedeltakelse pä 75 pro- 
sent er antakelig for h0yt. I hen- 
hold til Solidaritets beregninger 
stemte 57 prosent i Warzawa. 
Funnemark päpeker at den vik- 
tigste grunnen til at sä mange 
stemmer er frykt for represalier, 
for eksempel ä miste jobben. 
Svaert mange stemte fordi de ik­
ke turde annet, mener han.

Opposisjonen i Polen er unik i 
0st-europeisk sammenheng, som 
den eneste füllt utviklede demo­
kratiske opposisjon til det kom- 
munistiske styret. I de andre 
landene finnes nä bare mer 
spredte menneskerettsorgani- 
sasjoner og enkelte dissidenter. 
Funnemark bekrefter at det er 
meget Uten kontakt med andre 

• 0st-europeiske undergrunns- 
r bevegelser. :i'

Polen unik
-  Noen klart formulert poli- 

tikk har de konservative under­
grunnsbevegelsene ikke. Det er 
mest snakk om en programskis- 
se, og ä fä frem enkelte grunn- 
holdninger. Mye er nesten ikke 
omtalt, som Polens störe 0kono- 
miske problemer, blant annet 
den störe utenlandsgjelden. 
Imidlertid kan meget skje med 
den polske undergrunnsbevegel- 
sen fremover.

Frykter du at Vesten kan 
misbruke situasjonen i Polen for 
ä fremrae egne interesser?

-  Nei, jeg tror faren for ut- 
nytting er Uten. Blant annet som 
en reaksjon pä den sovjetiske 
dominans er endel polske opp- 
osisjoneUe blitt ganske pro- 
-vesüige. SaerUg to retninger 
sküler seg ut: Man er enten mest 
for Brandt eher Thatcher/Re- 
agan, sier forbundssekretaer 
Bj0m Cato Funnemark avslut- 
ningsvis, og venter nä spent pä 
reaksjoner fra H0yre pä heftet, 
som har fätt titelen «For et fritt 
Polen».

Wywiad udzielony przez przewodniczącego norweskiej o r g a n i z a ­
cji Norge-Polen Solidaritet p.Bjórn Cato Funnemark, d z i e n n i ­
kowi MMo r g e n b l a d " 1 (?) czerwca 19 8 A roku.



HUMOR KRAJOWY

ZE ŚWIATA

Ze Stanów Zje dn oczonych do Europy leci specjalny samolot a na 
jego pokładzie wracają cy  z konferencji w Organizacji Narodów 
Zjedno cz ony ch  : Papież Jan Paweł II, Prezydent Stanów Z j e d n o c z o ­
nych Ronald Reagan, towarzysz Breżniew i polski harcerzyk, dla 
którego zabrakło miejsca w samolocie regu larnych linii l o t n i ­
czych.

Nad Atlanty ki em do salonu wchodzi kapitan samolotu:

- Gentlemeni, mamy pow ażną awarie, za kilka minut samolot u l e ­
gnie katastrofie. Piloci będą sie katapultować, panowie m u s i ­
cie skakać na spadochronac h, ale mamy tylko trzy sztuki, wiec 
sami musicie podjąć decyzje.

Pierwszy poder wa ł sie Breżniew;

- Panowie, rozumiecie jestem przywódca ogromnego narodu, wodzem 
komunizmu, ja musze, nie mogę...

Porwał pierwszy z brzegu spadochron i wyskoczył.

Za nim poderwał sie Reagan:

- W takiej sytuacji - panowie rozumieją, nie mogę zostawić S t a ­
nów Zj ednoczonych...

Wyskoczył.

Papież spojrzał na harcerzyka, uśmiechnął sie i powiedział:

- Bierz chłopcze .padachron , mnie już tylko cud może uratować. 

Harcerzyk uśmiechn ął  sie:

- Ojcze święty, cud już się zdarzył. Breżniew złapał mój plecak.

U NA SZYCH SĄSIADÓW

W jaki spsoób Andropow został wybrany pierwszym sekr etarzem w 
Moskwie?

Zwołał wszystki ch  członków politbiura i powiedział:

- Kto jest za mną, niech przejdzie na lewo, kto przeciw - pod 
ściankę I

x

W jaki sposób Czerńienko został sekr etarz em KC KPZR?

Wygrał konkurs w pol itbiurze, kto samodzielnie przejdzie 10 m e ­
trów.

Z KRAJU

Napis w pociągu S z c z e c i n-jwinoujście : DURNY DO URNY...
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